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NASZE PROBLEMY
od strony Urzędu Miasta
Komunikacja w mieście — 

przyznają bez chęci schle­
biania komukolwiek — 

działa dobrze. Ale ocena ta, 
jak każda, jest relatywna. Za­
stanówmy się więc, co kryje 
się pod ową etykietą, bo prze­
cież nie to, że tramwaje i au­
tobusy są niezawodne zaw­
sze i wszędzie, do tego naszej 
komunikacji — pomimo zna­
cznego w ostatnich latach po­
stępu — jeszcze daleko. „Do­
brze” znaczy tu tyle co: „do­
brze na miarę swoich możli­
wości”. I jak sądzę każdy kto 
narzeka na spóźniający się 
autobus gdyby poznał te mo­
żliwości, wystawiłby MPK o- 
cenę nie dobrą ale nawet bar­
dzo dobrą.

Jeżeli więc pracownicy fak­
tycznie wywiązują się ze 
swych zadań na tytó na ile 
mogą — to z tego wynika, że 
jedyną szansą dalszej popra­
wy komunikacji jest zwięk­
szenie owych „możliwości”. 
Zatrzymajmy się dłużej nad 
tym problemem.

Każde „zwiększenie możli­
wości” związane jest z nowy­
mi inwestycjami, a więc fi­
nansami, a jako takie leży już 
nie tylko w gestii samego 
przedsiębiorstwa. Wiele do 
powiedzenia mają tu także 
Urząd Miasta i Zarząd Go­
spodarki Komunalnej i Mie­
szkaniowej. Komunikacja bo­
wiem nie jest samowystar­
czalna, a więc wymaga dofi­
nansowania z budżetu pań­
stwa. Jak to przebiega? 25— 
30 procent środków jakie o- 
trzymuje województwo prze­
znaczane jest na gospodarkę 
komunalną i mieszkaniową. 
Tę sumę dzieli się następnie, 
wyznaczając odpowiednie 
kwoty na drogi, wodociągi, 
kanały,, zbrojenia pod budo­
wnictwo i w końcu na komu­
nikację miejską. A dzieli się 
przeważnie nierówno, przyz­
nając większość posiadanych 
środków na priorytetowe bu­
downictwo. Tak -było kiedyś; 
tak jest i dziś, choć dzisiaj 
na oewno komunikacji nie 
traktuje się już po macosze­
mu. Po latach zaniedbań zda­
no sobie nareszcie sprawę z 
ogromnych dysproporcji po­
między budownictwem miesz­
kaniowym a komunikacją. 
Budowano osiedla nie biorąc 

w ogóle pod uwagę koniecz­
ności wprowadzenia na ich 
terenie połączeń komunika­
cyjnych. Nie pomyślano o 
tym, że ulice, którymi kiedyś 
będą kursowały tramwaje 
powinny być szersze, nie mó­
wiąc już o pętlach tramwajo­
wych czy, końcówkach dla au­
tobusów. W rezultacie komu­
nikacja na wielu osiedlach to 
no prostu prowizorka. Dys­
proporcje te stały się w o- 
statnich latach tak dotkliwe, 
że zmusiły władze do znacz­
nego przegrupowania sił i 
środków.

Jak zostaną rozdysponowa­
ne te środki? Na co może 
liczyć MPK a tym samym 

i pasażerowie? Otóż Zarząd 
Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej zapowiada rea­
lizację kilku istotnych inwe­
stycji. Najważniejsza z nich.i 
najdroższa (1 miliard 400 mi­
lionów) to zajezdnia przy u- 
licy Łokietka — już ujęta w 

planie i od przyszłego roku 
przewidziana do realizacji. Na 
1984 rok planuje się zakoń­
czenie prac przy Unii tram­
wajowej na trasie ulica Ka­
mienna — osiedle 30-lecia 
(koszt 492 min). Rok 1985 to 
inauguracja budowy drugiej 
części tej trasy od osiedla 30- 
lecia aż na Azory (263 min). 
Inne to: dworzec MPK przy 
ul. Srebrnych Orłów (120 min) 
poprawki zajezdni autobuso­
wej na Gwardii Ludowej iw 
końcu 20 milionów dodatko­
wo — na zakupy dla MPK.

W sumie na najbliższe trzy 
lata przeznaczono na potrze­
by komunikacyjne miasta 1 
miliard złotych i niezależnie 
od tego drugi miliard na na­
prawę dróg. To dużo i mało 
zarazem. Dużo — w stosunku 
do kwot przeznaczanych na 
ten cel w latach ubiegłych. 
Za mało —- w stosunku do 4- 
krotnie większych potrzeb. 
Nie wstrzymano wprawdzie 
żadnej inwestycji, ale 'wiele 
pr »jektów nie cierpiących 
zwłoki po prostu nie zmieści­
ło się w planie, wśród nich 
między innymi — trasy tram­
wajowe do osiedli nołudnio- 
wej części miasta.

Z wagi problemu zdaje so­
bie sprawę także Wydział 
Komunikacji Urzędu Miasta. 
Ze swej strony zapewnia 

przede wszystkim ułatwienia 
w ruchu. Myślę tu o takich 
zarządzeniach jak: wydziela­
nie części jezdni specjalnie 
dla autobusów, ograniczenie 
parkowania na trasach na 
których autobus ma trudnoś­
ci z manewrem, wyłączanie 
środków komunikacji spod 
powszechnie obowiązujących 
zakazów np. skrętu w lewo, 
odpowiednie ustawienie syg-. 
nalizacji świetlnej, która 
wprawdzie rozwiązała pro­
blem bezpieczeństwa, ale za 
to pociągnęła za sobą wydłu­
żenie czasu przejazdu itd. Za­
biegi te maja na celu uspra­
wnienie komunikacji, biorąc 
pod uwagę interes tak pasa­
żera, kierowcy jak i przed­
siębiorstwa. Urząd Miasta za­
jął się też estetyką. Wyni­
kiem współpracy , z ASP będą 
nowe oznaczenia, numeracje.; 
barwne schematy tras, na 
których zaznaczone zostaną 
nie tylko przystanki ale i o- 
biekty znajdujące się na tra­
sie — muzea teatry, kina, u- 
rzędy pocztowe itp. (schema­
ty takie mają się znajdować 
w każdym wagonie). Chodzi 
nie tylko o samą estetykę ale 
i lepszą, bardziej widoczną i 
wygodną dla oasażera formę 
informacji. Brzmi to trochę 
jak bajka. Ano — zobaczymy. 
Na razie (bo szkoda się 

martwić co będzie za lat 
kilka) z komunikacji za­

dowoleni są i mieszkańcy i 
Urząd Miasta Za co pracow­
ników Miejskiego Przedsię­
biorstwa Komunikacyjnego 
chwalić? Dyrektor Wydziału 
Komunikacji Urzędu Miasta 
uważa, że chwalić trzeba głó­
wnie za niezłe przy takich 
warunkach pracy przygoto­
wanie taboru (czy to wystar­
cza czy nie — to już inna 
sprawa), za świetną organiza­
cję ruchu w czasie wizyty 
Ojca Świętego Jana Pawła II, 
a przede wszystkim za to, że 
MPK nic poprzestaje na tym 
co jest, wychodzi z inicjaty­
wami, przewiduje co będzie 
za lat kilka.

I to chyba jest sedno. Do­
brze by było, żeby takiego 
perspektywicznego spojrzenia 
nie brakło nikomu, kto decy­
duje o komunikacji w na­
szym mieście.

IWONA MEUS

Podziękowanie Prezydenta Krakowa
MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO KOMUNIKACYJNE W KRAKOWIE

_ Na zaproszenie władz państwowych i kościelnych przebywał w Polsce Jan 
> aweł II - głowa Państwa Watykańskiego i Kościoła Powszechnego.

Do właściwego zabezpieczenia wizyty Dostojnego G oś c i a w naszym mieś­
cie niezbędna była również praca Waszego Zakładu.

Pragnę zatem na ręce Obywatela D yr e k t o r a przekazać serdeczne podzię­
kowania dla wszystkich Pracowników, którzy przyczynili' się do sprawnego i god­
nego przyjęcia Jana Pawła I! w Krakowie.

PREZYDENT MIASTA KRAKOWA
mgr TADEUSZ SALWA 

Kraków, dnia 29 czerwca 1983 roku

OD REDAKCJI:
Tekst podziękowania dotarł do nas, kiedy złożony już był numer „Sygnałów”, w któ­

rym podsumowaliśmy pracę w dni wizyty papieskiej, niemniej uważamy", iż ten w ra­
ce satysfakcjonujący Załogę tekst powinien do Niej tą drogą dotrzeć mimo opóźnienia.
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Na Święto Odrodzenia

Nasza biało-czerwona ■
Z okazji ważnych uroczystości, świąt i rocznic państwowych 

przyozdabiamy nasze obiekty MPK-owskie, autobusy, tram­
waje. biało-czerwoną -flagą państwową. Kolory — biały ś i 

czerwony — stanowią od dawna tradycyjny, historyczny sym- 
1 boi narodu i państwa polskiego. Wyrażały zawsze miłość Pola­
ków do Ojczyzny oraz dążenie do jedności narodu, niepodle­
głości i integralności państwa.. łączyły i łączą wszystkich Po­
laków w kra ju i 'za granicą.

i Ciekawa jest historia naszej flagi biało-czerwonej. W przeci-
■ wieństwie jednak do naszego godła państwowego — orła bia­

łego. którego rodowód sięga średniowiecza, od momentu przy- .
■ jęcia przez naród tych barw mija w bieżącym roku niewiele 1 

ponad 150 lat
Barwy naszej flagi związane są z dziejami kraju, potwier- f 

dzeniem kolorów polskiego godła: białego orła na czerwonym 
polu. Przekazy źródłowe świadczą, że biel i czerwień stanowiły 
ulubione zestawienie kolorystyczne dawnych Słowian. Kolory 
te były też najpopularniejsze w naszej heraldyce. Kolor czer­
wony występował u nas w szczegółach uzbrojenia, w wojen- ; 
nej odzieży, itp. — symbolizował odwagę, bogactwo. szlachet- 

. ność. Białe płótno — a więc biel — było podstawą ludowego 
stroju.

Nasza flaga państwowa wywodzi się z dawnych proporców 
książąt piastowskich i wielkich chorągwi królewskich, gdzie na, 
szkarłatnym tle widniał piastowski orzeł. Taka chorągiew to- ;; 

i warzyszyła władcy podczas różnych uroczystości i w czasie ( 
I bitew jako oznaka jego władzy i dostojeństwa. Na polu walki | 

strzegł jej nie tylko chorąży królewski, ale ś wszyscy rycerze, 
•aby nie dostała się w ręce wroga. Decydującym momentem dla 
ustalenia się naszych barw narodowych była koronacja Włady- ' 
Sława Łokietka w 1320 r.. który zdecydował, że przy uroczy­
stości koronacji godłem narodowym będzie biały orzeł piastow­
ski na czerwonej tarczy. Chorągiew czerwoną z białym orłem 
przejęli również następni królowie. W okresie rozbiorów i po- ’ 
wstań pod tynii barwami walczono o wolność ojczyzny.

Uchwała sejmowa Królestwa Polskiego i Wielkiego Księstwa 
Litewskiego z 1831 r zatwierdza barwy flagi narodowej. Od tej 
pory barwy te stają się symbolem polskości.

IV trudnych latach ostatniej wojny biel i czerwień i^lntały 
na mundurach partyzanckich i warszawskich powstańca Bia­
ło-czerwone sztandary towarzyszyły żołnierzom polskim wszę­
dzie tam. gdzie bili się o wolność swojej Ojczyzny. .Konstytu­
cja PRL w 1952 r. a następnie ustaica ze stycznia 1980 r za­
twierdzają te kolory jako narodowe. W akcie czytamy, # „są 
wyrazem kontynuacji dziejów Polski w ustroju socjalistycz­
nym oraz gotowości Polaków służenia Ludowej Ojczyźnie i po­
święcenia jej wszystkich sił".

Warto mieć na uwadze to sformułowanie, kiedy sięgamy po 
naszą BIAŁO-CZERWONĄ.

T. GRABIKOWSKI
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CZERWIEC

Kronika 
wypadków
Minęło pół roku pracy wszys­

tkich jednostek organizacyj­
nych MPK. Jak kształtowały 
się w tym okresie wypadki 
przy pracy? Czy miały tenden­
cję spadkową czy też zwyżko­
wą?

Jeżeli w pierwszym kwarta­
le br. zarejestrowano 27 wy­
padków przy pracy, w tym 7 
ciężkich, to w drugim kwarta­
le już 36 wypadków w tym 9 
ciężkich. Kwiecień miał stosun­
kowo niski wskaźnik w tym 
zakresie — 7 wypadków, w tym 
2 ciężkie. W maju było ich już 
10 w tym 3 ciężkie, natomiast 
w czerwcu 19 wypadków w 
tym 4 ciężkie. Przodowały pod 
względem wypadków ZAW — 
5 i ZTH — 4.

Biorąc pod uwagę, że w 
ZAW zanotowano największą 
liczbę wypadków w pierwszym 
półroczu, podajemy w tym za­
kresie szczegółową informację. 
W okresie półrocza br. w ZAW 
miało miejsce 15 wypadków 
przy pracy, w tym 3 ciężkie. 
Uległo im — 3 kierowców, 8 
mechaników samochodowych, 2 
pracowników ogumienia, 1 ele­
ktryk samochodowy i 1 uczeń. 
Spowodowały one stratę 256 dni 
roboczych. W przeważającej 
ilości podanych wypadków za­
winili ludzie — sami poszkodo­
wani przez nieprzestrzeganie 
przepisów BHP, tolerancyjny 
stosunek nadzoru do osób nie-, 
przestrzegających zasad BHP, 
niskie kwalifikacje, stosowanie 
niewłaściwych metod pracy oraz 
niesprawne narzędzia pracy.

Jeżeli chodzi o miesiąc czer­
wiec br., to w całym przedsię­
biorstwie zaistniało aż 19 wy­
padków. Oto one:

B Brygadzista Janusz Stokło­
sa z ZAW, doznał w dniu 3 
czerwca br. stłuczenia czwar­
tego i piątego palca lewej ręki. 
Stało się to podczas dokręcania 
śruby przy wymianie zawiesze­
nia w autobusie. Przyczyną 
wypadku było niezachowanie 
ostrożności w czasie pracy. 
Zwolnienie lekarskie — 5 dni.

■ Inspektor kontroli biletów 
3 Wydziału Taryfowo-Biletowe- 
go Marek Wojtas, doznał w dniu 
8 czerwca br., złamania kości 
kciuka prawej ręki, podczas spi­
sywania danych osobistych pa­
sażera jadącego bez ważnego 
biletu. Gapowicz chciał wyrwać 
Z rąk inspektora swój dowód 
osobisty. Zwolnienie lekarskie 
i— 11 dni.

■ Mechanik samochodowy 
Ryszard Łuszczek z ZAW w 
dniu 9 czerwca br. pracował 
przy wymianie dźwigu w auto­
busie. W pewnym momencie na­
stąpiło wyrwanie kołnierza, co 
spowodowało, że upadająca ra­
ma naczepy uderzyła wymie­
nionego w prawą rękę. Nieza­
chowanie ostrożności stało się 
przyczyną' stłuczenia nadgar­
stka. Zwolnienie lekarskie — 8 
dni.

B Elektromonter Kazimierz 
Paćyt z ZBL, w dniu 9 czerw­
ca br. na skutek podmuchu wia­
tru przez otwarte okno samo­
chodu doznał zaprószenia oka. 
Przyczyna obiektywna. Zwol­
nienie lekarskie — 3 dni.

B Mechanik samochodowy 
Daniel Piechowicz z ZAW w 
dniu 12 czerwca br., doznał 
zwichnięcia prawej nogi w ko­
stce. Przyczyną wypadku było 
niezachowanie ostrożności pod­
czas przechodzenia do jadalni. 
Zwolnienie lekarskie — 14 dni.

■ Kierowca Zbigniew Roma­
nowski z ZAW, doznał w dniu 
12 czerwca br. skręcenia stawu 
skokowego prawej nogi. Stało 
się to na skutek potknięcia o 
krawężnik, podczas przechodze­
nia przez plac postojowy. Przy­
czyną wypadku było niezacho­

wanie ostrożności. Zwolnienie 
lekarskie — 14 dni.

■ Goniec Stanisława Wołań- 
ska z ZNR doznała w dniu 13 
czerwca br. złamania kości no­
sowej. Stało się to skutek po­
tknięcia się na stopniu, a na­
stępnie upadku, przy wchodze­
niu do budynku administracyj­
nego przy ulicy Brożka. Zwol­
nienie lekarskie — 20 dni.

0 Mechanikowi samochodo­
wemu Adamowi Kocikowi z 
ZAW, podczas składania, w dniu 

,14 czerwca br.,' przedniego za­
wieszenia autobusu, odprysk 
kawałka metalu z młotka, wbił 
się w ciało prawego barku. 
Przyczyna obiektywna. Zwol­
nienie lekarskie — 9 dni.

® Motorniczy Kazimierz O- 
rawiec z ZTH doznał w dniu 
15 czerwca br., stłuczenia pra­
wej nogi. Stało się to na sku­
tek zderzenia tramwaju z sa­
mochodem ciężarowym (pojazd 
obcy), wymuszającym pierw­
szeństwo przejazdu. Zwolnienie 
lekarskie — 28 dni.

B Mechanik samochodowy 
Bolesław Szaładyga z ZAP, w 
dniu 17 czerwca br., podczas 
regulacji hamulca, przyciśnął 
śrubą palec wskazujący lewej 
ręki i doznał jego skaleczenia. 
Zwolnienie lekarskie — 15 dni.

B Mechanik samochodowy 
Jan Wrona z ZAW w dniu 20 
czerwca br., w czasie przecho­
dzenia w pozycji schylonej pod 
podnośnikiem kanałowym, do­
znał wbicia noża w prawą stro­
nę podbrzusza. Nóż ten został 
wyostrzony na szlifierce, a po­
szkodowany przechowywał go 
w kieszeni bluzy i używał do 
krojenia chleba. Rażące nie­
przestrzeganie przepisów BHP. 
Zwolnienie lekarskie — 20 dni.

fl Motorniczy Zbigniew Po­
rębski z ZTH w dniu 22 czerw­
ca br., nie zachowując środ­
ków ostrożności podczas wsia­
dania do wagonu tramwajowe­
go, poślizgnął się na stopniu i 
doznał stłuczenia i naciągnięcia 
ścięgna prawej ręki. Zwolnienie 
lekarskie — 9 dni.

B Konwojent Paweł Bukow­
ski z Wydziału Socjalno-Byto­
wego doznał w dniu 23 czerw­
ca br., skaleczenia lewego przed­
ramienia w czasie wychodzenia 
z' żuka, który wjechał na za­
trzymujący się wóz ciężarowy. 
Przyczyna wypadku obiektyw­
na. Zwolnienie lekarskie — 5 
dni.

B _ Obrzędna Elżbieta Łotoc- 
ka w dniu 25 czerwca br., nie 
zachowując środków ostrożno­
ści w czasie sprzątania wnętrza 
autobusu, poślizgnęła się, upa­
dła i doznała rany tłuczonej 
głowy oraz ogólnych obrażeń 
ciała. Zwolnienie lekarskie — 
9 dni.

8S Kierowca Kazimierz Ja­
nowski z ZAP w dniu 26 czer­
wca br„ nie . zachowując ostro­
żności w czasie wchodzenia do 
autobusu, doznał stłuczenia ko­
ści goleniowej prawej nogi. 
Zwolnienie lekarskie — 4 dni.

E Kierowca Marek Jędry- 
chowski z ZAW w dniu 26 
czerwca br., w czasie omijania 
na jezdni pijanego przechodnia, 
skręcił w lewo i wjechał w 
drzewo. Kierowca doznał ogól­
nych potłuczeń. Zwolnienie le­
karskie — 14 dni.

B Ślusarz Mieczysław Bry­
czek z ZTH, w dniu 28 czerw­
ca br., podczas pracy przy pro­
stowaniu blachy, odpryskiem 
młota doznał skaleczenia pra­
wego uda. Zwolnienie lekarskie 
— 5 dni.

B Bufetowa Danuta Skaw- 
ska z ZAW, doznała w dniu 29 
czerwca br. poparzenia II sto­
pnia nogi prawej. Stało się to 
na skutek potrącenia miotłą sa­
gana z gorącą wodą. Zwolnie­
nie lekarskie — 5 dni.

B Ślusarz Zenon Szopa z 
ZTH doznał w dniu 20 czerwca 
br., rozcięcia łuku brwiowego, 
podczas pracy w . kanale —przy 
ściąganiu koła wagonu. Zwol­
nienie lekarskie — 8 dni.

(M. B.)

W Oddziałowej Radzie Zakładowej ZAC

Chodzi nie o równy 
ale sprawiedliwy podział

W Zakładzie Autobusowym Czyżyny dla związków pomie­
szczenia na razie nie ma, ale nie jest to żadnym utrudnieniem 
dla tych, którzy chcą znaleźć przewodniczącego ORZ, starszego 
mistrza utrzymania ruchu pana MARIANA LECHOWICZA, 
Pewnie, że oddzielny pokój dla związków by się przydał, bo 
nieraz trzeba jakąś dyskretną rozmowę przeprowadzić, czy 
chociażby z zarządem całym się spotkać, no ale trudno, na ra­
zie nie ma. Podobno jest w budowie. Nadzieja więc jest. Pod 
nieobecność kierownika Zajezdni rozmawiając korzystamy z je­
go pomieszczenia.

—• Kto jeszcze prócz pa­
na jest dostępny tak na co 
dzień dla tych, którzy 
chcieliby jakąś sprawę w 
Związkach załatwić? — 
zadaję pytanie panu Lecho­
wiczowi.

— W zarządzie ORZ są kie­
rowcy, ale akurat tak się skła­
da, że jeżdżą na długich li­
niach. Niewiele więc z nich 
pociechy. Dużą pomoc mam 
natomiast w pani Marii Budo- 
lak. Jest pracownikiem umy­
słowym w naszym Zakładzie i 
ona to właśnie załatwia bilety 
na imprezy, wycieczki i tym 
podobne sprawy.

— A więc zajmujecie się 
również takimi sprawami?

— Wiem, że nie powinniśmy, 
ale co mamy robić, jak u nas 
nie ma ich kto załatwiać. O- 
śoba, która tym się winna zaj­
mować, robi co innego, więc 
my zmuszeni jesteśmy.

— Z jakiego rodzaju 
sprawami zwracają się do 
was ludzie?

— Najwięcej do załatwiania 
mamy spraw, które określić 
można właśnie jako „ludzkie”. 
Na przykład, kto chciał od nas 
wczasy z MPK, to je dostał. 
Dużo było turystycznych, nie 
każdy jednak z przydziału jest 
zadowolony. Jednemu nie od­
powiada miejscowość, drugie­
mu znów termin. Trzeba się 
było zająć też konfliktami, 
które wynikają z nie najlep­
szych stosunków międzyludz­
kich, bo i gdzie takich nie 
ma? A u nas się też zdarzały. 
Odbyły się więc dwa zebrania 
i na bieżąco pewne sprawy 
między pracownikami, a kie­
rownictwem zostały wyjaśnio­
ne. Trudno zresztą wymieniać 
mi wszystko, co robimy. Ta­
kich drobnych, różnych spraw 
jest sporo. Uczestniczymy na 
przykład przy rozdziale na­
gród. Nie chodzi nam o rów­
ny podział, ale o sprawiedli­
wy. Teraz nie ma już uzasad­
nionych narzekań. Bierzemy 

Józef Patko-najlepszy 
mistrz, nauczyciel i wychowawca
W kwietniu br. w dziewięciu Kołach ZSMP z poszczególnych 

zakładów przedsiębiorstwa i Kole w przyzakładowej ZSZ, od­
były się zebrania młodzieży, na których wybierano najlepszego 
mistrza, nauczyciela i wychowawcę młodzieży. Sześć Kół nie 
przeprowadziło plebiscytu z uwagi na dużą ilość innych spot­
kań i imprez, jakie się w tym właśnie okresie odbywały.

Podczas tych zebrań młodzież zadecydowała, że na miano naj­
lepszych w tym zakresie zasługują: Franciszek Orszański z 
ZTX, Stanisław Leśniak z ZTH, Józef Pątko z ZNT, Eugeniusz 
Zwiech z ZSP, Janusz Ryszka z ZAC, Adam Duń z ZSZ i Zdzi­
sław Krajewski z ZSZ.

Z kolei plebiscyt na najlepszego mistrza, nauczyciela i wy­
chowawcę młodzieży, odbył się na szczeblu dzielnicy, a następ­
nie województwa. Do tego ostatniego doszedł i otrzymał wy­
różnienie mistrz JÓZEF PĄTKO. Wymieniony pracuje 
w Oddziale Montowni ZNT, jest powszechnie łubiany przez 
młodych pracowników, i dwukrotnie już wcześniej wybierany 
był przez młodzież najlepszym mistrzem, nauczycielem i wy­
chowawcą.

Zarówno Jemu jak i pozostałym, których M,PK-owiska mło­
dzież uznała za najlepszych, serdecznie gratulujemy i życzymy 
dalszej owocnej pracy.

■ M. B.

udział ~ również przy nakłada­
niu kar. Powołaliśmy komisję 
.bufetową, która współpracuje 
z Wydziałem Socjalno-Byto­
wym i uczestniczy przy po­
dziale atrakcyjniejszego towa­
ru. Rozpatrujemy podania o 
zanomogi, odwiedzamy cho­
rych.

— Czy niezwiązkowcy 
zwracają się do pana ze 
swoimi kłopotami również?

— Może nawet więcej niż 
nasi członkowie. Zdarzało się, 
że jak komuś coś załatwiliś­
my pozytywnie, to zapisywał 
się później do naszego związ­
ku. Uważam, że wiele spraw 
jest do załatwienia w zarodku, 
na przykład w ramach jednej 
brygady. Po co pewne rzeczy 
rozdmuchiwać — wyraża swo­
je zdanie przewodniczący ORZ.

— Ilu ORZ liczy człon­
ków?

— Jest nas 106, to jest 1/4 
załogi. Daleko odeszliśmy już 
od stanu początkowego. Stale 
ktoś powiększa nasze szeregi.

— Czy macie jakieś pla­
ny, zamierzenia?

— Nasze plany, to polepsze­
nie warunków pracy w Zakła­
dzie i wypoczynku po pracy. 
Chodzi nam o to, by każdy z 
przyjemnością chodził do pra­
cy i dobrze się w niej czuł. 
By nie było napięć, niepo­
trzebnego skłócenia załogi i 
aby wreszcie ruszyło budow­
nictwo mieszkaniowe, ale za­
kładowe, bo w inne ludzie na­
si przestali już wierzyć. Mie­
szkanie* jest dzisiaj sprawą 
najważniejszą, a zakładowe 
będzie jednym z czynników 
przywiązania do przedsiębior­
stwa.

— Co jeszcze chciałby 
pan powiedzieć o pracy w 
związku?

— Chyba tylko tó, że stara­
my się to wszystko, co mówi­
łem, robić coraz lepiej.

Rozmawiała:
MARIA BUBACZEWSKA

• W ZAC brak osi przed­
nich i osi naczepy do ikaru- 
sów oraz części zamiennych, 
szczególnie zwrotnic służących 
do regeneracji tych osi. Jest 
nadzieja na pożyczenie wy­
mienionych części z serwisu 
Ikarusa — z puli przeznaczo­
nej na reklamacje. Brakuje 
również opon i jest stosunko­
wo duża liczba reklamacji ich 
po bieżnikowaniu.

© KPRD kończy prace w 
ZAC przy asfaltowaniu placu 
postojowego, usytuowanego po 
drugiej stronie Zajezdni. 
Przedsiębiorstwo to wyasfal­
tuje jeszcze drogę wyjazdową

@ Brygady Energoprzemu, 
wykonują w ZAC prace przy 
wydłużaniu kanałów napraw­
czych. Planuje się również 
budowę stanowiska do domy­
wania silników i wnętrz au­
tobusów.

© W dniu 15 lipca br. w bu­
dynku administracyjnym 
MPK przy ulicy Brożka 3, 
wprowadzone zostały dla pra­
cowników karty zegarowe.

© Jak nas poinformowano, 
trwają prace przy odbudowie 
wagonu Zeppelin dla muzeum 
w Norymberdze.

© Od 11 lipca br., rozpoczął 
się kapitalny remont torowis­
ka w ulicy Basztowej. Remont 
ten obejmie również węzeł 
Basztowa—Westerplatte.

G W ZNT prowadzi się re­
generację cewek hamulco­
wych szynowych w oparciu o 
własną technologię, która o- 
kazuje się lepszą od technolo­
gii producenta — firmy ELE- 
STER.

30 DNI
w MPK

® W ramach współpracy z 
AGH modernizowany jest w 
ZNT wagon tramwajowy, któ- 

& ry pracował będzie z rozru­
chem tyrystorowym. Będzie 
to pierwszy przypadek w kra­
ju.

® Na przystanku przy pla­
cu Matejki, nie warto oczeki­
wać na autobus linii „129”. 
Trudno nie dojść do takiego 
wniosku, jeżeli w dniu 29 czer­
wca br., na przystanku tym 
zgodnie z rozkładem jazdy nie 
pojawiły się autobusy o godzi­
nach 17.18 i 17.42, a ten, któ­
ry miał przyjechać o godzinie 
18.10, zjawił się dopiero o go­
dzinie 18.15. Stali pasażerowie 
tej linii, oczekujący na przy­
stanku, twierdzili, że autobusy 
„129’*, nie należą do punktual­
nych w naszym mieście.

• W dniu 29 czerwca br., w 
Klubie Seniora przy placu 
Serkowskiego, odbyła się pre­
lekcja byłej kierowniczki 
Przychodni Zakładowej MPK 
dr Marii Tryczyńskiej, na te­
mat chorób serca, w tym 
wieńcowej i miażdżycy.

® Podczas tegorocznej je­
sieni odbędzie się w Krako­
wie przegląd orkiestr dętj'ch. 
Czy są szanse na zdobycie do­
brego miejsca przez Zakłado­
wą Orkiestrę Dętą MPK? Tru­
dno powiedzieć. Na razie, jak 
nas poinformował prezes Jó- 
zifef Ciuruś, trwa przebudowa 
— odmładzanie naszej orkies­
try, a jest to sprawa raczej 
długoterminowa. Problemem 
MPK-owskiej orkiestry jest 
brak nut. Wypożyczone od in­
nych orkiestr, zalegają powie­
larnię MPK i są trudności z 
doproszeniem się o ich powie­
lenie.

© Z okazji 35. rocznicy po­
wstania ZMP, w. dniach od 19 
do 21 lipca br. obradował bę­
dzie we Wrocławiu Kongres 
Rocznicowy. Uczestniczyć w 
nim będą ci, którzy zakładali 
ten Związek oraz młodzież. Z 
Zarządu Dzielnicowego ZSMP 
w Podgórzu wyjedzie 5 osób, 
w tym z MPK Krystyna Ho- 
dura z ZTH.

© 5 lipca br. odbyła się w 
ZAC giełda — sprzedaż arty­
kułów różnych, zorganizowana 
przez WGO. Sprzedawały pa­
nie: Wanda Figiel, Wanda 
Szewczyk, Zofia Wójcik i Zy­
ta Karamon. Największym 
popytem cieszyły się rajstopy, 
adidasy i termosy. (M. B.)
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„,Prawie codziennie korzystam z auto­
busu pospiesznego „B”. Linia ta jest 
bardzo wygodna na dojazd do Dwor­
ca Głównego, jedzie się szybko i wy­
godnie, co niestety nie do wszystkich 
pasażerów dociera. Między 5 a 6 rano 
przypuszczam, że jeszcze nie ma kon­
troli, bo większość pasażerów dojeż­
dżających do Dworca i Ronda Mogil­
skiego nie kasuje biletu. 13.05. na 6 
osób które wsiadły przy XX-lecia bi­
let skasowało tylko 2. Na os. Strusia 
wsiadły trzy osoby, jedna zapytała kie­
rowcę o bilety, nie miał ich więc wszy­
stkie jechały do Ronda „na gapę”, a 
później się mówi, że linia nierentowna. 
Gdy czasami po godz. 6 zjawi się kon­
troler, to taka jedna z drugą się tłu­
maczy, że nie wiedziała, iż to jest auto­
bus pospieszny, mimo że przed wsia­
daniem pytała, ja ją .informowałam, że 
pospieszny i że kosztuje 10 zł, ale naj­
lepiej udawać wariata albo biedną 
rencistkę. A piszę tak sobie, bo nie mo­
gę myśleć o tym obojętnie. Jak ko­
muś za drogo to powinien jechać tram­
wajem, lub autobusem zwykłym za 3 
zł”.

PASAŻERKA POSPIESZNEGO, „B” 
Przytoczyłam ten list w całości z 

dwóch powodów: jeden to ten, że jest 
niecodzienny w korespondencji z pa­
sażerami. Raczej przyzwyczajeni je­
steśmy do innych nie tylko zresztą 
listów ale i zachowań. Nieczęsto też 
„łapiduchy” — bo i tak zwą kontrole­
rów biletowych — mogą liczyć, jeżeli 
już nie ną obronę, to przynajmniej po­
parcie swojej racji, ze strony pasaże­
rów. Najczęściej, gapowicz ma dziesię­
ciu obrońców i świadków, że bilet kaso­
wał tylko mu się zawieruszył.

Drugim powodem listu jest chyba 
przekora, bo o kontrolerach bileto­
wych będzie różnie — nie zawsze nie­
stety pozytywnie. Przyznam się, że z 
mieszanymi uczuciami zabierałam się 
do tego tekstu. Wiem przecież dosko­
nale, że praca „łapacza” wdzięczną nie 
jest i trzeba mieć wiele odporności, by 
móc ją wykonywać. No cóż, kontroli 
z reguły nie kochamy, a szczególnie 
tych, co to i karę wlepić mogą, nawet 
gdy mają rację. Racje są niestety róż­
ne.

Od 1 lutego br. podrożała komunika­
cja miejska. Znacznie też (chociaż tyl­
ko... o 100 proc.) wzrosły opłaty 
za przejazd bez ważnego bi­
letu. Taka „przyjemność” kosztuje te­
raz 6C0 zł. Wydawałoby się, żę to du­
żo, a jednak ryzykantów nie brak, cho­
ciaż jest ich mniej niż w roku ubie­
głym. Dlą przykładu: w pierwszym

Racja jak medal — 
dwie ma strony

kwartale 1982 r. kredyty wypisano 
5769 osobom z czego zapłaciło 3579, na­
tomiast w tym roku w pierwszych 
trzech miesiącach kredytów było 5603 
a zapłaciło 2066.

Gdy zbierałam materiały do tego 
tekstu o mały włos byłby on zupełnie 
inny. „Nas biją, o ubliżaniu już nie 
będziemy mówić, bo to na porządku 
dziennym. Czemu o tym nie piszecie?” 
Zgadzam się z tym, ale wyjątkowa 
uciążliwość tej pracy nie może prze­
cież całkowicie przesłaniać faktu, że 
nie zawsze wszyscy kontrolujący są w 
porządku. Wszystkim, na których na­
łożono kary w postaci podwyższanych 
opłat, mają prawo odwołań. Odwołu­
ją się więc często także ci, którzy man­
dat zapłacili są jednak przekonani o 
swojej racji. Że ją mają niekiedy niech 
świadczy fakt, iż są przypadki zwra­
cania pieniędzy zapłaconych za man­
dat. Tak było na przykład w przypad­
ku pasażerów E. N. i W. O. Wsiedli 
oni do autobusu linii pospiesznej „C” 
nie mając biletów bo przeczytali na 
przedniej szybie, że mogą je kupić u 
kierowcy. Okazało się, gdy'autobus już 
ruszył, iż kierowca posiada... tylko wy­
wieszki informujące o sprzedaży — 
biletów nie. Nie dały też rezultatu po­
szukiwania wolnego biletu wśród pa­
sażerów. gdy postanowili wysiąść na 
następnym przystanku, wtedy doszedł 
kontroler i wlepił mandaty, nie pyta­
jąc kierowcy czy bilety posiada. 
Wprawdzie kontroler był niby w po­
rządku. W końcu, co go może obcho­
dzić kłopot ze . zdobyciem biletu? Są 
po to, by sprawdzać czy pasażerowie 
bilet posiadają, z drugiej jednak stro­
ny czemu pasażer, któremu nawet na 
myśl nie przyszło, by MPK oszukiwać, 
ma być narażony, nawet jeżeli man­
dat zostanie anulowany, na dodatkowe 
koszty, stratę czasu i nerwów? Co to 
z kolei pasażera ma obchodzić, że kie­
rowca ma tylko wywieszkę o sprzeda­
ży a nie bilety? Tym bardziej, że kon­
troler był świadkiem zdarzenia i moż­
liwości zakupu biletu powinien oce­
nić na miejscu. Zresztą nie był to tyl­
ko jeden przypadek tego typu, anulo­
wano więcej takich kar. Ilu jednak 
machnęło ręką i karę zapłaciło nie

dochodząc swego? Zresztą oznakowa­
nia autobusów (nie tylko w kwestii 
sprzedaży biletów) są jedną z typo­
wych przyczyn nieporozumień między 
pasażerami a kontrolującymi bilety 
Nie da się ukryć, że korzystają z tego 
także pasażerowie nieuczciwi, tacy na 
przykład jak pan A. P., pasażer autobu­
su pospiesznego „A”, który wsiadł ze 
swym , kolegą koło Politechniki Kra­
kowskiej. Stojący obok kontroler spo­
łeczny słyszał, jak mówił do kolegi 
iz nie będzie kasował biletu, bo jedzie 
jeden przystanek. Kontroler rozpoczął 
wręc sprawdzanie biletów. Kolega pa- 
n.a A P. skasował bilet za tyle ile po­
siadał, a więc za 9 zł. Tutaj kontro­
lujący nie żądał opłaty podwyższonej 
w przeciwieństwie do A.P. Oczywiście 
do przedsiębiorstwa wpłynęła skarga, 
pan A.P. jest — jak sam stwierdza — 
wychowawcą młodych ludzi i uważa 
ze w tym wypadku (gdy autobus nie 
posiada pełnego oznakowania) pobie­
ranie podwyższonych opłat nie jest 
słuszne i posiada aspołeczny charak­
ter. No cóż nie zazdroszczę Politech­
nice tej siły dydaktycznej, chociaż jest 
może i fachowa, ale charakter? W tym 
wypadku kontroler postąpił słusznie, 
był świadkiem rozmowy, ale gdyby 
tego nie słyszał miałabym osobiście 
także zastrzeżenia do tej kary. Linie 
pospieszne od momentu wznowienia 
jeżdżą już dostatecznie długo, by moż­
na było przygotować właściwe ozna­
kowanie, tymczasem naprawdę nie 
wiadomo, w eo się wsiada. To samo 
zresztą dotyczy linii chociażby 194, Ta­
blica informacyjna jest tylko z przo­
du, dochodząc nie ma się możliwości 
orientacji jaka to linia. Pał sześć, gdy 
ma się bilet wolnej jazdy, gorzej, gdy 
ci, co go nie posiadają spotkają kon­
trolera. Zdarza się także, . że osoba 
starsza, ułomna, kobieta w ciąży, czy 
też z małym dzieckiem nie zdążą do­
statecznie szybko skasować biletu. By­
wa, że ten i ów podchodzi do tego 
faktu bardzo rygorystycznie. Tym lu­
dziom z reguły podwyższone opłaty 
się anuluje z tak zwanych względów 
społecznych, ale jak już zaznaczyłam 
są to ludzie niepełnosprawni. Czy na­
prawdę nie można by było mieć dla

nich nieco tolerancji? Bywa także i 
talk, iż opiekunka ułomnego dziecka 
(najczęściej matka) nie tłumaczy kon­
trolerowi, dlaczego jedzie bez biletu. 
Ludzie Ci nie lubią litości, a kalectwo 
dziecka jest na tyle widoczne, że ma­
tka tłumaczyć nie powinna.

Zauważyłam, żę istnieje pewna gru­
pa (bardzo niewielka, to fakt), która 
omija kontrolę biletów w grupie lu­
dzi młodych, najczęściej mężczyzn, pro­
gramowo niejako nastawiając się na 
staruszków. Ci są często napastliwi w 
słowach, to fakt, ale młodzi mogliby 
także być napastliwi w czynach, czy ra­
czej w rękoczynach. Takich lepiej o- 
mijać.

Trzecim najczęstszym źródłem kon­
fliktów są dwustronne bilety za trzy 
złote. Bilet ten na środku ma cenę 
trzech złotych a po bokach 1.50. Często 
zdarza się, zwłaszcza wśród przyjezd-_ 
nych, że kasują tylko z jednej strony, 
no i opłata podwyższona gotowa. Tego 
typu prośby, czy też odwołania także są 
rozpatrywane pozytywnie.

Chciałabym być zrozumiana prawi­
dłowo. Nie chodzi mi tu o liberalizację 
przepisów, czy też tolerancyjne postę­
powanie wobec cwaniaków i kombina­
torów. Istnieją jednak sytuacje, w któ­
rych kontroler powinien umieć i chcieć 
zrozumieć wprawdzie „gapowicza”, ale 
czasami mimowolnego. Ciężko bowiem 
wysiąść w biegu nrzv zamkniętych 
drzwiach, gdy człowiek zorientuje się, że 
kierowca nie ma biletów, czy linia nie­
właściwa. O tym że mam rację, niech 
świadczy fakt iż w samym środowisku 
kontrolerów istnieje określenie „pazer­
ni”! Tak określa się narę osób szczegól­
nie nieustępliwych. Wbrew pozorom to 
wcale nie są ci. co najwięcej pobierają 
prowizji. Prowizje niektórych, bywało, 
sięgały i 18 tys. zł. By być jednak spra- > 
wiedliwą muszę zaznaczyć, że tych do­
datkowych 18 tys. nie zarobił nikt w 

. ciągu 8 godz. pracy. W takich sytua­
cjach trzeba pracować świątek piątek.

Istnieje wprawdzie kontrowersja. Czy 
kontroler powinien oceniać „puścić ga­
powicza, czy spisać”? Zdaniem jednych 
po to jest Referat Odwołań, by tam - 
rozstrzygano te sprawy. Moim zdaniem 
jednak są sytuacje, w których kontro­
lujący także powinien decydować o 
możliwości odstąpienia od karania. Mo­
żna się oczywiście ze mną nie zgadzać, 
trzeba jednak czasem zastanowić się 
przed ukaraniem, szczególnie gdy cho­
dzi o ludzi pokrzywdzonych przez los 
i przy oznakach raczej niedostatniego 
życia. Trzeba to brać pod uwagę szcze­
gólnie dziś, gdy opłata podwyższona wy­
nosi 600 zł. FILOMENA SERWIN

Miał to być reportaż 
„wcieleniowy”. Wymyśli­
łem bowiem sobie, że na 

jeden dzień stanę się kontro­
lerem biletów. A potem opi­
sze, jak naprawdę wygląda 
praca w tym wielce niepopu­
larnym wśród społeczeństwa 
zawodzie.

Nim zacząłem realizować 
swój plan, zwierzyłem się z 
tego moim przyjaciołom. W 
wyniku tego reportaż wciele­
niowy nie doszedł do skut­
ku, natomiast powstał ten o- 
to zapis odzwierciedlający 
poglądy dość dużej grupy o- 
sób.

Ja: „Wiecie, mam dobry 
pomysł. Na kilka godzin sta­
nę się kontrolerem biletów!” 
W tym momencie Krzysiek 
popatrzył na mnie zimno i o- 
stro, .Anka zaprotestowała 
zdecydowanie — „w takim 
razie zrywam z tobą wszyst­
kie kontakty. To już lepiej 
zostać złodziejem albo chuli­
ganem”.

Teraz ja zdrętwiałem: Ależ 
moi drodzy, chcę nareszcie 
napisać prawdę. Nie wierzy­
cie chyba, że wszyscy (bo po­
jedyncze przypadki na pew­
no się znajdą) kontrolerzy są 
■niegrzeczni, bezczelni, czy. 
wręcz chamscy.

A: „A spotkałeś kultural­
nego? Bo ja nigdy. Rzucają 
się na ludzi, którzy ledwie 
wsiedli do tramwaju czy au­
tobusu i nie zdążyli jeszcze 
skasować biletu. A -niektórzy 
starsi ludzie nie mobą sobie 
z tym szybko poradzić.

K: „Niewiele brakowało a 
miałbym sprawę w sądzie. 
Kiedyś faktycznie nie mia­
łem biletu. Wsiedli kontrole­
rzy. Otoczyli mnie, popycha­
li, ' traktowali jak groźnego 
przestępcę. Ja na to pozwolić 
nie mogę.”

Próbuję spojrzeć na ten 
problem obiektywnie. Mówię,

Zamiast reportażu
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Kontroler na cenzurowanym
że ludzie również są bezczel­
ni. Wsiadają do autobusu 
trzymając bilet w ręku i ka­
sują go dopiero jak zobaczą 
kontrolera. Awanturują się 
nie mając racji, nie tak znów 
rzadko zdarzają się pobicia 
kontrolerów.

A: „Czy kontrolerzy nie 
mogliby w niektórych przy­
padkach poprzestać na pou­
czeniu?”

Ja: Wtedy wszyscy jeździ­
liby na gapę.

K: „Wszystko przez to, że 
kontrolerzy dostają procent 
od złapanych. Dlatego wątpli­
we czasem sytuacje tłumaczą 
na niekorzyść pasażera.”

Ja: Czemu jesteś tak nega­
tywnie do nich nastawiony? 
Przecież są jednak potrzebni.

K: „A czy muszę ich ko-
chać? Przecież porządny czło­
wiek tam nie pójdzie praco­
wać. Jeśli się chce ktoś do­
robić, to proszę bardzo. Z 
tym, że ja będę miał o nim 
odpowiednie zdanie.”

Ja: Byłoby idealnie, gdyby 
MPK mogło wierzyć pasaże­
rom i zlikwidować etat kon­
trolera. Nie wierzę jednak by 
to nastąpiło.

A: „To już lepiej jak byli 
konduktorzy. Teraz „naloty” 
stwarzają okropną atmosferę. 
Czasem człowiek naprawdę 
niewinny —1 roztargniony, 
zapominalski czuje się jak 
zbrodniarz.”

Ja: Konduktor — przecież 
to dodatkowy wydatek, skąd 
wziąć tylu ludzi? A co do za­
pominalskich: pasażer jest 
klientem, który zawiera u- 
mowę z MPK ■ powinien ją 
wypełniać. Jeśli tego nie ro-

bi, to (nieważny powód) mu­
si ponieść tego konsekwen­
cje.”

K: „Ale w cywilizowanym 
świecie nie do pomyślenia są 
łapanki urządzane przez na­
szych kontrolerów. Przykład: 
do tramwaju wchodzi trzech 
kontrolerów i zaczynają spra­
wdzać bilety. W tym momen­
cie jakiś człowiek kasuje bi­
let — rzucają się w jego 
stronę, łapią za rękę, w któ­
rej trzyma skasowany bilet 
i wyrywają go, mówiąc że 
jest nieważny. Jakim prawem 
to czynią? Skoro zdążył ska­
sować i może okazać bilet, 
to nie. można go zmusić do 
płacenia kary. I nie ma się 
co wściekać i kłócić — są 
przecież zyski, są i straty.”

A: „Tuż przed 23 wsiadłam
do autobusu 132 przed HiL- 
em. Skasowałam bilet. W 
chwilę potem autobus ruszył. 
Było piętnaście po jedenastej, 
kiedy na os. Strusia wsiedli 
kontrolerzy. I... złapali cały 
autobus. Wszyscy mieli nor­
malne bilety. Kontrolerzy 
twierdzili, że autobus spod 
kombinatu wyjechał już po 
23. więc obowiązuje taryfa 
nocna. Awantura trwała dłu­
go. Mnie się udało, bo pilnu­
jąc kilkunastu osób do mnie 
nie dotarli. Nie wiem .rów­
nież, jak się skończyła ta hi­
storia, wiem tylko, że była 
niepotrzebna nerwówka. 
szarpanina 1 przepychanka.”

Ja: „Waszych pojedynczych 
doświadczeń nie powinniście 
jednak uogólniać. Nadal 
twierdzę, że widzicie prob­
lem tylko z jednej strony. 
Kiedy pokażę jak wygląda 

praca kontrolera może zmie­
nicie zdanie...”

K: „Na pewno nie. Prze­
cież jeśli będziesz włączony do 
grupy kontrolujących, to oni 
inaczej będą się zachowywać 
niż normalnie. Będą nad wy­
raz grzeczni i uprzejmi po to, 
żeby najlepiej wypaść w 
twoich oczach. A ty w dobrej 
wierze dasz się oszukać. Zre­
sztą to, jakie zdanie będą 
mieć ludzie o nich, niczego 
nie zmieni. I tak nazywać 
ich będą „kanarkami”. To i 
tak najmilsze określenie z 
dosyć długiego zestawu. Mó­
wię ci raz jeszcze — dopóki 
MPK i sami kontrolerzy na 
sprawdzaniu biletów będą 
chcieli zrobić majątek to nic 
się nie zmieni. Na całym 
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świecie wśród społeczeństw^ 
znajdowali się i znajdują 
różnej maści złodzieje, spry­
ciarze, „niebieskie ptaki”. Co­
dziennie w sklepach giną 
setki przedmiotów. Sklepy 
przez to nie giną. Nie wpro­
wadzają także rewizji osobi­
stej, co mogłoby przecież 
ograniczyć tę plagę — kame­
ry czy lustra tego nie zastą­
pią. Myślę, że MPK też nie 
powinno dążyć „ po trupach” 
do wyeliminowania nieuczci­
wych pasażerów.”

Choć nie zostałem do koń­
ca przekonany co do słusz­
ności przekonań moich roz­
mówców, to niektóre sprawy 
wydały mi się godne zasta­
nowienia. Myślę, że najlepiej 
by było, gdyby nasi Czytel­
nicy : potraktowali ten arty­
kuł jako temat do dyskusji. 
A jeśli zostanę przekonany, 
to jednak napiszę reportaż 
„wcieleniowy”.

JERZY SUŁOWSKI 



jjrt czerwca br., odbyło, się 
-"li I spotkanie Zakładowej Ra- 
wvdy PRON w MPK. Jej 
przewodniczący Bogdan Ko­
walczyk poinformował zebra­
nych, iż- otrzymał odpowiedź 
na złożone przez siebie pyta­
nia, podczas obrad Kongresu 
PRON w Warszawie. Co do 
przyłączenia gminy i miasta 
Miechowa do Krakowa, otrzy­
mana odpowiedź brzmi, że 
trwają jeszcze w tym zakresie 
badania. Natomiast na pyta­
nie, czy znajdą się na ochro­
nę zabytków i środowiska w 
Krakowie dodatkowe środki, 
odpowiedziano, że te pienią­
dze, które już są. leżą nie 
wykorzystane.

Z kolei zebrani p/zeszli do 
rozważania zadań, jakie stoją 
przed zakładowymi radami 
PRON- i czym powinien być 
ten ruch w przedsiębiorstwach. 
Wypowiadano się, ż* na pew­
no wyrazicielem opinii publi­
cznej, ale również mediatorem, 
inspiratorem, ważnych dla lu­
dzi i gospodarki danej jedno­
stki poczynań. Mówiono też o 
tym, że w każdym przedsię­
biorstwie program działania 
należy dopasowywać do śro­
dowiska. Objąć zakresem 
działania sprawy trudne.

PRON a sprawy 
najtrudniejsze

Przewodniczący Zakładowej 
Rady PRON B. Kowalczyk po­
informował zebranych o dzia­
łalności przedstawicieli MPK 
w Krakowskiej Radzie PRON, 
między innymi: Jana Sokoło­
wskiego, Barbary Kaczmarek, 
Jana Piotrowskiego, Wiesła­
wa Kasperczyka, Jerzego Nę- 
cka jak również w Dzielnico­
wej Radzie PRON w Podgó­
rzu — Wiesława Kasperczyka 
i Barbary Kaczek. Ostatnia z 
wymienionych działa w Ko­
misji Interwencyjno-Prawnej 
ze szczególnym zaangażowa­
niem.

W dyskusji podjęto sprawę 
czym ruch ten powinien zaj­
mować się w naszym przed­
siębiorstwie. Większość uwa­
żała,. że przede: wszystkim 
adaptacją zawodową młodych 
(szczególnie tych pracowni­
ków, którzy dopiero ukoń­
czyli szkolę zawodową), prze­
mysłową służbą zdrowia i 
plagą naszych czasów — nad­
miernym spożywaniem alko­
holu.
Postanowiono, że aby tak jak 

dotąd załoga mogła kontakto­
wać się w różnych sprawach 
z przedstawicielami Zakłado­
wej Rady PRON, utrzymane, 
zostaną poniedziałkowe dyżu­
ry. Zawieszone będą tylko w 
lipcu ze względu na okres 
urlopów tych, którzy* je peł­
nią. M. B.

Z obrad plenarnych KZ PZPR

Program pracy z młodzieżą
Plenarij e posiedzenie KZ 

PZPR jhkie odbyło się w 
dniu 5 lipca br., poświęcone 
było sprawom młodzieży w 
MPK. w kontekście IX Ple­
num KC PZPR z lipca ub. ro­
ku.

W uchwale IX Plenum, Ko­
mitet Centralny zwrócił się do 
całego młodego pokolenia, do 
ZSMP, aby młodzi Polacy, 
wzięli na siebie współodpo­
wiedzialność za najistotniejsze 
obszary życia społeczno-gos­
podarczego kraju. Natomiast 
na wszystkie ogniwa partii 
nałożył obowiązek działania 
na rzecz odrodzenia i wzboga­
cenia życia ideowego młodzie­
ży, wyposażenia młodych w 
gruntowną wiedzę społeczno- 
polityczną, przygotowanie ich 
do samodzielnej oceny'zjawisk 
i procesów społecznych oraz 
przywrócenie wiary w • idee 
socjalistyczne.

Sekretarz KZ PZPR Tade­
usz Zwoliński odczytał szcze­
gółową informację z realiza-- 

. c.ji zadań, wynikających z
uctowały IX Plenum KC 
PZPR o pracy z młodzieżą 
przez MPK-owską organizac­
ję partyjną. Działalność z tym 
związana, koncentrowała się 
na upowszechnianiu wśród 
młodzieży programu IX Zjaz­
du PZPR ze wskazywaniem, 
że rezultaty IX Plenum KĆ 
są wyrazem konsekwentnej re­
alizacji linii programowej i 
politycznej' Zjazdu. W wyniku 
spotkania w październiku ub. 
roku sekretariatu KZ PZPR 
z ZZ ZSMR, opracowano 12- 
punktowy program. Program 
ten ma charakter ciągły i jest 
na bieżąco realizowany. Chcie- 
libyśmy bowiem, powiedział 
sekretarz T.‘ Zwoliński aby 
IX Plenum, nie było końcem 
dyskusji o młodzieży, ale że­
by dialog ten prowadzić da­
lej. Następnie podał szereg 
przykładów działalności POP 
z Kolami ZSMP — uczestni­
czenie w spotkaniach, nara- 

' dach równiee na szczeblu 
dzielnicy i województwa z 
przedstawicielami PRON. Wie­
lu zbasetą młodych człon­
ków partii i ZSMP z MPK 
wchodzi w Skład władz tego 
ruchu. Podejmowane były 
wspólnie z młodzieżą różne 
kierunki działania. Przede 
wszystkim mające na celu 
szukanie nowych rozwiązań w 
działalności . gospodarczej 
przedsiębiorstwa. Młodzież 
czynnie włączyła się do refor­
my gospodarczej. Prowadziła 
również działalność kultural­
no-oświatową, turystyczno- 
krajoznawczą, brała udział w

turniejach i spartakiadach.

Uczestniczący w Plenum 
KZ PZPR kierowca z ZAC 
Władysław Trela, członek 
partii, delegat MPK, który 
dopiero powróci! z Ogólnopol­
skiej Narady Aktywu Mło­
dzieżowego PZPR, jaka od­
była się w Gdańsku, w krót­
kich słowach poinformował 
zebranych o przebiegu nara­
dy. Mówił o apelu młodzieży 
o wychowanie w pokoju. O 
tym, co przez rok ostatni zo­
stało zrobione, a więc o roz­
liczeniu z realizacji zadań na­
kreślonych przez IX Plenum 
KC PZPR i o planach działa­
nia na najbliższą przyszłość.

W dyskusji między innymi 
glos zabrali: przewodniczący 
ZZ ZSMP Władysław Michal­
ski..... W naszym przedsiębior­
stwie ZSMP posiada klimat. 
Traktowani jesteśmy jak par­
tnerzy zarówno przez dyrekcję 
jak i organizację partyjną. 
Stosunek taki wynika z kon­
kretnej działalności organiza­
cji, która czynnie włącza się 
w działalność w zakresie za- 
bezpleczenia przedsięb iorsitwa, 
naszego wspólnego dobra — 
dla nas najważniejszego. Roz­
szerzamy formy wypoczynku 
młodzieży, coraz częściej wią- 
żemy to z działalnością ideo- 
wo-wychowawczą, coraz akty­
wniej włączamy się w działal­
ność polityczną. Wiodącą na 
dzień dzisiejszy jest jednak 
działalność społeczno-zawodo­
wa. To przede wszystkim bi­
twa o patronat, która jest bi­
twą o uwiarygodnienie ZSMP. 
Ważną rzeczą jest umiejsco­
wienie się organizacji w wa­
runkach wprowadzenia refor­
my gospodarczej. Kadra rezer­
wowa stwarza autentyczną 
szansę awansu zawodowego 
młodzieży. Z dużą uwagą śle­
dzimy jak wprowadzana jest 
w życie uchwała IX Plenum 
KC PZPR, chcemy być przy 
tym obecni, bo‘nieobecni nie 
mają racji”.

Wiceprzewodniczący ZZ 
ZSMP Koman Stanik... „To 
przecież my młodzi jesteśmy 
najbardziej zainteresowani 
tym, aby w ojczyźnie było le­
piej i to nie za 20 — 30 lat, 
ale teraz. Zakładowa organi­
zacja ZSMP opracowała swój 
program, który uchwałę IX 
Plenum KC PZPR, przeniósł 
do konkretnych warunków 
przedsiębiorstwa i do potrzeb 
i zamierzeń naszej młodzieży. 
Program ten zawiera trzy 
podstawowe warunki: działa­
nia na rzecz startu zawodo­
wego i życiowego młodzieży, 
organizacji wolnego czasu, 
umocnienia organizacji w 
przedsiębiorstwie i iej podsta­

wowych ogniw — kół ZSMP. 
W realizacji tego programu, 
możemy pochwalić się wielo­
ma osiągnięciami między in­
nymi z inicjatywy młodzieży 
powołaliśmy w przedsiębior­
stwie PRON, wspólnie z KZ 
PZPR zorganizowaliśmy wy­
cieczki do Oświęcimia i Po­
ronina. odbyło się spotkanie z 
weteranami ZBoWib, uroczyś­
cie podsumowaliśmy TMMT, 
w którym również w ub. roku 
zanotowaliśmy sukcesy, czyn­
nie włączyliśmy się do propa­
gowania zasad reformy gospo­
darczej w przedsiębiorstwie, 
wspólnym wysiłkiem dyrekcji 
i naszej organizacji zabezpie­
czony został wypoczynek mło­
dzieży na koloniach i obozach. 
Szczególnie uroczyście obcho­
dziliśmy rocznice młodzieżowe. 
Wielu naszych działaczy wy­
różnionych zostało wysokimi 
odznaczeniami państwowymi. 
W najbliższym czasie podej­
mujemy kolejne inicjatywy- 
między innymi: organizujemy 
spotkania z absolwentami 
ZSZ, z rezerwistami powraca­
jącymi z wojska, z okazji 22 

. Lipca rajd i włączymy się do 
obchodów 40. rocznicy Ludo­
wego Wojska Polskiego.

Inni przedstawiciele organi­
zacji młodzieżowej w MPK... 
Lucyna Szklarczyk krytyko­
wała znikomą pomoc grona 
pedagogicznego dla organizacji 
młodzieżowej w ZSZ, Jan Ta- 
boła zaś mówił o adaptacji 
społeczno-zawodowej młodych 
i o nie najlepszej sytuacji w 
budownictwie mieszkaniowym.

Członek Plenum KZ PZPR 
Jan Piotrowski uwypuklił m. 
in. wynikające z IX Ple­
num KC wspólne działanie 
partii i młodzieży. Członek 
Plenum KZ PZPR Edward Śu- 
tor, nawiązał do lat nowojen- 
nych pracy i działania ówcze­
snej młodzieży, członek Egze­
kutywy KD Śródmieście i 
członek . Egzekutywy KZ 
PZPR Zdzisław Kałwa, mówił 
o tym, że nie wolno odchodzić 
od statutu partii, a także o 
tym, że młodzi członkowie 
ZSMP, muszą widzieć taką po­
stawę członka partii, z której 
można by było brać przykład. 
Sekretarz POP z ZAW Michał 
Małek, mówił o młodzieży ze 
swojego zakładu, bardzo zróż­
nicowanej i pochodzącej z róż­
nych środowisk. I sekretarz 
KZ PZPR Ryszard Borowski 
proponuje comiesięczne odby­
wanie spotkań z młodzieżą i 
wysłuchiwanie ich spraw.

Uczestniczący w Plenum se­
kretarz KD Podgórze, Józef 
Krzywda ustosunkował się do 
poruszanych spraw i przedsta­

wił aktualne problemy pod­
górskiej organizacji partyj­
nej.

A oto program działania 
MPK-owskiej organizacji par­
tyjnej, pogłębiony o wnioski z 
Plenum KZ PZPR i ZZ ZSMP 
w sprawie realizacji uchwały 
IX Plenum KC PZPR.

1. Zorganizować naradę gro­
na pedagogicznego w naszej 
szkole z udziałem mistrzów z 
zakładów, którzy opiekują się 
uczniami, celem omówienia 
zadań wynikających z uchwa­
ły IX Plenum KĆ PZPR.

2. Ocenie prące związane z 
-budynkiem mieszkalnym dla 
naszej załogi. Posiedzenie łą­
czone: Egzekutywa KZ PZPR, 
ZZ ZSMP, ZK ZSMP, Prezy­
dium Związków Zawodowych 
i Rada Pracownicza.

3. Plenum KZ zobowiązuje 
członków partii, pracujących 
w organizacji ZSMP i Egze­
kutywy POP do pomocy w 
pracy politycznej, organizacyj­
nej w Kole ZSMP w ZAW.

4. Zobowiązuje się sekreta­
rzy POP do rozeznania, w któ­
rym zakładzie należy zorgani­
zować szkolenie dla aktywu 
społeczno - politycznego i do­
zoru, na temat reformy gospo­
darczej.

5. Zobowiązuje się Egzeku­
tywę KZ PZPR i Egzekutywy 
POP PZPR, członków partii 
pracujących w Prezydium ZZ 
ZSMP do oceny realizacji wy­
żej wymienionego programu 
raz na kwartał.

6. Zorganizować spotkanie 
młodych pracowników do lat 
30, którzy mają uwagi, pre­
tensje do partii i władz PRL.

'-7. Zorganizować spotkanie 
z pracownikami powyżej 30 
lat, którzy mają uwagi, pre­
tensje do partii i władz PRL.

8. Zobowiązuje się Egzeku­
tywy POP PZPR w porozu­
mieniu z Prezydium kół ZSMP 
do przydziału indywidualnych 
zadań politycznych członkom 
PZPR, pracującym w organi­
zacji ZSMP, Związkach Zawo­
dowych, Radzie Pracowniczej.

9. Zobowiązuje się Komisję 
Propagandy do zabezpieczenia 
propagandy: popularyzacji
uchwał partii w życiu załogi, 
poprawę warunków socjalnych 
i BHP, realizację zadań pla­
nowych w myśl reformy go­
spodarczej.

10. Zobowiązuje się aktyw 
partyjny, członków, PZPR do 
zdecydowanej postawy wobec 
ludzi, którzy podważają zdo­
bycze socjalistycznej Polski, 
rozbijają przez plotki jedność 
załogi.

M. B.

Apel o wychowanie w trzeźwości
Wiele cennych inicjatyw wyszło już 

od młodych ludzi zrzeszonych w MPK- 
owskiej organizacji ZSMP. Apel XIII 
Koła ZSMP z Pionu Ruchu, który po-, 
niżej zamieszczamy w całości, jest nie 
tylko bardzo na czasie, ale wagę jego 
podnosi fakt, że właśnie wystąpiła z 
nim młodzież, która widzi tragedię roz­
przestrzeniającego się w naszym naro­
dzie pijaństwa. A oto treść apelu:

■ KOLEŻANKI I KOLEDZY!
XIII Koło ZSMP w Pionie Ruchu 

Miejskiego Przedsiębiorstwa Komu­
nikacyjnego w Krakowie, zwraca się do 
Was z prośbą o poparce naszej inicja­
tywy wychowania młodego pokolenia 
naszego kraju w trzeźwości. Wiemy 
wszyscy, jakie straty fizyczne i moral­
ne powoduje nadużywanie alkoholu 
tak w naszym środowisku pracy, nauki 
jak i w naszych rodzinach. Tragedie 
wśród bliskich osób nadużywających 
alkoholu, ich rodziców, współmałżon­
ków, a przede wszystkim małych dzie­
ci — powinny być najważniejszym 
elementem przekonywającym o szkodli­
wości tego nałogu. Duże straty ponosi 
też z tego powodu całe społeczeństwo, 

a tym bardziej w obecnej kryzysowej 
sytuacji nie możemy, a przynajmniej 
nie powinniśmy sobie pozwolić ha stra­
ty spowodowane nieobecnością w pra­
cy £ powodu nadużycia alkoholu, na 
niższą wydajność pracy z tego powo­
du.

Uważamy, że są inne metody i sposo­
by spędzania wolnego czasu i rozryw­
ki bez konieczności nadużywania al­
koholu.

„KOLEŻANKI I KOLEDZY!”
Dość już w naszym kraju zjawisk 

patologicznych. Wytoczmy im walkę. 
Niech zawsze wieczorki towarzyskie, 
wycieczki i rajdy obywają się bez te­
go smutnego obrządku upijania się- Po­
stępowanie takie do niczego nie dopro­
wadzi oprócz wspomnianych już strat 
finansowych, fizycznych, a przede wszy­
stkim moralnych, niczego nie rozwią­
zuje, a przynoszone przezeń zapomnie­
nie jest bardzo złudne i iluzoryczne. 
Ci, którzy chcą zapomnieć o rzeczywi­
stości i od niej uciec, nie są w stanie 
jej zmienić, a nasz kraj i nasze społe­
czeństwo, potrzebuje ludzi twórczych, 
myślących, a przede wszystkim trze­

źwych. Alkoholizm nie jest żadną dro­
gą, a jeśli, to tylko tą, która prowadzi 
na manowce. Dlatego jeśli dzisiejsi mło­
dzi ludzie chcą jak najprędzej odbić 
się od dna kryzysu w jakim się znaj 
dujemy, muszą być ludźmi aktywnymi, * 
dobrze zdającymi sobie sprr ę z ota­
czającej ich rzeczywistości i pragną­
cymi ją zmienić.

Dlatego też jeszcźfe powtórzmy: uni­
kajmy nadużywania alkoholu sami, 
chrońmy przed tym innych, a przede 
wszystkim młodszych. Niech Polska nie 
kojarzy się wszystkim z wódką i pija­
nymi Polaczkami, którzy potrafili prze­
pić swój kraj i swoje życie. Niech Po­
lak znaczy Polak — ten który o wła­
snych siłach potrafi wyjść ze swojej 
ciężkiej sytuacji, ten który dba o swo­
ją rodzinę, swoje środowisko, swój 
kraj, a nie ucieka od tego wszystkie­
go w rozlewające się coraz szerzej mo­
rze alkoholu.”

Każdy, niezależnie od wieku, komu 
dobro naszego narodu leży na sercu, 
kto pragnie wyjścia Ojczyzny z kry­
zysu, pod apelem tym w każdej chwi­
li gotów będzie złożyć swój podpis. (M.B.)
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, pięć miesięcy minionego reku zaliczyć mo- 
przedsiębiorstwie do udanych. W stosunku do 
,stały przekroczone przewozy o 8 proc., wzrosły 
u do roku ubiegłego dwukrotnie wpływy, wzro- 
ość pracy. Niestety także przekroczyliśmy fun­
cie byliśmy natomiast w stanie wykonać prze- 

! w planie remotów. Na poprawę komunikacji 
wpływ Hliał wysoki wskaźnik wykorzystania 

)towości technicznej, obniżenie wskaźnika zja- 
conych wozokilometrów. Mniej więcej też rów­
na została praca w przewozach pasażerskich 
[e przeważa trakcja autobusowa).
ardzo dobrych wyników, mimo wypracowane- 
sytuacja finansowa przedsiębiorstwa nie jest 
Przyczyny są przynajmniej trzy: przekroczony 
lac powoduje zwiększenie odpisów na podatek 
jedna sprawa, druga to wiele zaczętych a nie 
eh remontów kaptalnych. Tak tak zwana pro- 
ukończona zamraża środki, powiększa zapasy 

-e i nawet jeżeli są to prace zlecone obciążają 
to. Trzecim bardzo ważnym czynnikiem są 
śród 6 porównywanych (na szkoleniu kadry 
ej 29 czerwpa) przedsiębiorstw komunikacyj- 
<ów ma największe koszty jednostkowe. Po- 
> Wrocław, Poznań, Szczecin, Gdańsk i Łódź, 
orównawczym byl pierwszy kwartał br. Nąj- 
liżone warunki komunikacyjne i eksiploafacyj- 
ych ma Łódź i ona też zdecydowanie nas wy­
ła przykładu: w Łodzi wpływami pokrywane 
noc. kosztów, a w naszym przedsiębiorstwie 
:oc. Przodujemy natomiast pod względem śre- 
i i ilością pracowników umysłowych. By nie 
wać zbytnio tekstu liczbami nie podaję tu 
Swnań, otrzymali je natomiast uczestnicy na­
jem już dziś zaczyna być niepokojący. Praw- 
nigdy nie będziemy przedsiębiorstwem samo- 

'm się, czy jednak mimo wszystko do kosztów 
dzi się u nas zbyt beztrosko? Od lat słyszę, że 
nolochem części zamiennych. Okazuje się, że 
3 wyssane z palca „ku postraszeniu” malucz- 
,-ższy czas, by to poletko doprowadzić do po­

rządku. Gdy okaże się któregoś miesiąca, że nie ma pie­
niędzy na wypłatę, będzie za późno. Zresztą groźba takiej 
ewentualności nie tak dawno nad częścią pracowników 
już zawisła.

Mimo sygnalizowanych tutaj niebezpieczeństw, komu­
nikacja w mieście się poprawiła, a mimo to wzrosła ilość 
skarg na prowadzących pojazdy i kontrolujących bilety. 
Niepokojące jest tu, że dominować zaczynają skargi na 
chamskie zachowanie naszych pracowników. Jeżeli w ro­
ku ubiegłym do 15 czerwca skarg wpłynęło 74, to w tym 
roku było ich już 139. Prym wiedzie ZAW, drugie miej­
sce w tej niechlubnej statystyce ma Zakład Nadzoru 
Kontroli i Utrzymania Ruchu — 30. Wydział Taryfowo- 
-Biletowy — 13, ZTP — 12, oraz ZAP i ZTH po 9 skarg. 
Zaskakujące, że najwięcej skarg na zachowanie wpływa 
na kierowców, a tutaj przecież najbardziej poprawiła się 
komunikacja,1 stale też (poprzez wprowdzanie do ruchu 
autobusów „ikarus”) poprawiają się warunki pracy kie­
rowców. Często niewielka grupa ludzi swoim zachowa­
niem niweczy wysiłek tysięcy. Szkoda, że to tak trudno 
zrozumieć.

Mimo, że można mieć zastrzeżenia jeśli chodzi o sprze­
daż biletów prze« prowadzących pojazdy, jto kredyty po­
siada 93 proc, kierowców i motorniczych. Najwięcej za­
rejestrowanych jest kierowców z Woli Duchackiej, bo aż 
97 proc.

Okres urlopowy w pełni. Pierwsza dekada lipca upal­
na. W wakacje chcieliby odpoczywać wszyscy. Wpraw­
dzie ograniczenia komunikacyjne w okresie wakacji po­
zwolą pewnej grupie pracowników na odpoczynek w lip- 
cu i sierpniu, ale chętnych jest zawsze więcej niż możli­
wości. Na bieżący sezon letni przygotowano 1388 skiero­
wań na wczasy i 830 wczasów turystycznych, 100 osobom 
dopłacono do wczasów załatwionych przez nich indywi­
dualnie poza przedsiębiorstwem. W stosunku do roku 
ubiegłego nastąpił wzrost skierówań na wczasy o praiwie 
34 proc., wzrosły też opłaty za jedno skierowanie. Około 
300 podań odrzucono. Nie mieli szans na wyjazd prze­
ważnie ci co z wczasów w ubiegłym roku korzystali, bądź 
krótko w przedsiębiorstwie pracują. Zainteresowanie ko­
loniami w stosunku do roku ubiegłego wzrosło o 100 

proc. Wszystkie dzieci zgłoszone, zostały zakwalifikowa­
ne na kolonijne wakacje. Dzieci naszych prac wników 
będą w tym reku odpoczywały także na trze-li turnu­
sach zagranicznych, dwóch w NRD i jednym w Bułgarii. 
Na obóz ZHP 30 osób otrzymąło dofinansowanie, dla mło­
dzieży starszej zorganizował,; obóz w Mikołajkach.

Przeciętnie miesięcznie w naszych bufetach sprzedawa­
nych jest 12 ton podrobów i mięsa bez reglamentacji oraz 
8 ton na reglamentację. Ostatnio tytułem eksperymentu 
wprowadzono także masio. Jak co roku będzie można w 
przedsiębiorstwie zaopatrzyć się w ziemniaki. W tym ro­
ku zorganizowano transport ziemniaków do domu. Bę­
dzie można je odebrać bezpośrednio z bazy bądź mieć 
dostawę do domu. a>le opłata będzie wynosiła 45 zł za 
kilometr. Nie będzie w tym roku jarzyn i owoców, gdyż 
te nie cieszyły się popularnością i dużo ich się psuło po­
wodując niepotrzebne straty.

W tej chwili w magazynach SGO jest pełne zaopatrze­
nie w odzież roboczą i ochronną. I tu apel, by pracowni­
cy pobierali zaległe sorty. W tym roku będą jeszcze wpra­
wdzie wydawane kożuchy i rękawice skórkowe, ale tylko 
do momentu wyczerpania w magazynie, sprowadzane już 
bowięjn nie będą, zostały wycofane z uposażenia. Będą 
natomiast kłopoty z ręcznikami frote. Wprawdzie otrzy­
mujemy je ale w bardzo małych partiach i z opóźnie­
niem, można także za ręczniki brać rekompensaty.

Niepokojący jest wzrost wypadków przy pracy. Zda­
rzają się właściwie wszystkim, najbardziej jednak nara­
żeni są pracownicy Zakładu Budowlanego, bo często pra­
ce wykonuje jeden lub dwóch pracowników. Ci z koniecz­
ności pozbawieni są. nadzoru, kierownicy terenu, na któ­
rym pracują nie zwracają na nich uwagi, bo... nie ich 
ludzie. Szkoda, że jest tafcie pode jście, okazu je się bowiem, 
że z dorosłymi jak z dziećmi, nie można ich spuścić z 
pczu, nawet jeżeli o ich bezpieczeństwo chodzi.

Na naradzie padł też apel, by dyspozytorzy w zaje­
zdniach częściej korzystali z probierzy trzeźwości przy 
wyjazdach. Zdarzają się bowiem pijani. Proszono o 
szczególną uwagę w dni po wypłacie i popularnych imie­
nin.

FILOMENA SERWIN

AP ma juz 6 miesięcy
Zakładu Autobuso- 
?laszowie, w sto- 
długich lat działal- 
jych zakładów ek- 
h MPK, nie jest to 
sj jest to już odpo- 
do podsumowania, 

i plusów i minusów 
właśnie charakter 

idowe posiedzenie 
odbyło się w ZAP 

irwca br.
lie z działalności 
ył jego kierownik 
słótko...
sługuje 21 linii plus 
lamy 36 autobusów 
ały dzień i 26 szczy- 
tórych jest 8 prze- 
ch. Stan docelowy 

. — 120 jednostek, 
braki w • zatrudnie- 
zku z planowanym 
kwartale zwiększe-1 
tonieczne jest przy- 
y 55 kierowców, 50 
zaplecza i 3 umy­

li załogi wzrośnie 
racowników do 460.

realizacja wozo- 
edług planu w 115,3 
stająco za pół roku 
'ch 54 wozów dzien­
nych było 52,6 pra­
sowanie planu rocz- 
kilometrach — 49 
Inia płaca kierow- 
> złotych, pracowni- 
i — 12.900 złotych, 
w kosztach. Zwięk- 
aia w wozokilome- 

• Siane były przy 
h kosztach wydat- 
ogumienie 3,2 min 

oło 750 tysięcy zło- 
-riały pędne i sma- 
a oszczędności kosz- 
ie z działalnością

Z planowanym 
lań wiąże się mo- 
kładu. Przebudowa 
alej Zajezdni — u- 
małów oraz przebu- 
W w hali głównej, 
ksploatowanych wo- 
hie jestutruchoimie- 
.zewnątrz, ale z tym 
iem wiąże się pro- 
tacji wody przemy- 
■dzku z przebudową 
niej nie będzie myj- 
rozwiązania są spra- 
ni> dróg wewnątrz- 
. bufetu dla kierów- 
sei telefonicznej. Je- 
Przygotowanie Za-

to między inny­

mi konieczna jest budowa zada­
szenia nad stanowiskiem ogu­
mienia i lepsze oświetlenie pla­
cu postojowego. Niezbędny dla 
Zakładu jest żuk, którym moż­
na by dowozić części do punk­
tów naprawczych. Do urucho­
mienia regeneracji części, po­
trzebne są pewne inwestycje w 
zakresie maszyn, między innymi 
zakup frezarki. Słabym punktem 
w pracy Zakładu jest średni do­
zór — brak dyscypliny pracy 
wśród mistrzów.”

Zastępca kierownika Zakładu 
ds. Ruchu Tadeusz Walczak...

„Zakład nowy. Różni ludzie. 
Stawiamy na pracę wychowaw­
czą. Nie wszyscy spośród kie­
rowców i pracowników zaplecza 
nadają się do pracy, ale cóż ma­
my robić, musimy przecież pra­
cować. Są trudności z dowozem 
do pracy załogi. Zmiana komu­
nikacji nocnej planowana była 
przed uruchomieniem bazy, nie 
objęła więc naszych potrzeb.”

Zastępca kierownika Zakładu 
dis. Technicznych Marian Lesiak...

„Nieustanne problemy ze śred­
nim dozorem. Mamy natomiast 
bardzo dobrą kadrę . rezerwową. 
Do wykonywania zwiększonych 
zadań, jakie stoją przed Zakła­
dem, konieczna jest moderniza­
cja, bo już w tej chwili pracu­
jemy ponad siły. W początko­
wym okresie brak było narzędzi. 
W tej. chwili w wyposażeniu 
technicy-un nie mamy już bra- 

"ków. Należy również podkreślić, 
że dzięki kierownikowi Wydziału 
Ogólnego Januszowi Rzymkowi 
jesteśmy wyposażeni we wszy­
stko, co nam tylko było potrzeb­
ne. Od września br., chcemy sa­
mi regenerować części. Koniecz­
na więc będzie w początkowym 
Okresie pomoc pracowników ZNA. 
Nie mamy przecież w tym za­
kresie żadnego doświadczenia.”

Sekretarz POP Andrzej Ku­
rek...

„Na początku mieliśmy 9 
członków partii. Dziś mamy 11 
i 1 kandydata. Problemem dla 
pracy załogi jest modernizacja 
Zakładu.”

Przewodnicząca Koła ZSMP 
Regina Hondel...

„Koło ZSMP zawiązało się w 
lutym br. i zaraz aktywnie włą­
czyło do pracy. Wykonujemy ro­
boty na FASM. Mamy członków 
Klubu Honorowych Dawców 
Krwi, należymy Ao sekmi wod­
niackiej — kajakowej. W naj­

bliższym czasie planujemy znów 
pracę na FASM.”

Zastępca dyrektora ds. komu­
nikacji autobusowej Stanisław 
Kowalczyk...

„Na podstawie rozmów z ludź­
mi stwierdzić należy, że w Za­
kładzie jest prawidłowy klimat. 

' Należy dążyć do poprawy stanu 
technicznego taboru i przygoto- 

- wywać się do przyjęcia 10 no­
wych ikarusów. Ważną sprawą, 
dla Zakładu będzie podjęcie re­
generacji części. Ludzie nie chcą 
z tego Zakładu odchodzić, mimo 
że na początku przejście tu u- 
ważane było za karę. Teraz ci 
sami mówią, żę im się tu lepiej 
pracuje niż w poprzednim zakła­
dzie.”

I Sekretarz KZ PZPR Ryszard 
Borowski...

„Oprócz nawału pracy związa­
nej z planową działalnością Za­
kładu, biegnie praca polityczno- 
społeczna. Przy tej jedności wy­
tworzony został klimat o dużej 
kulturze. Ważne .są sprawy so­
cjalne i BHP. Jest dużo jeszcze 
do zrobienia.”

Przewodniczący ZZ ZSMP 
Władysław Michalski...

„W dniu 15 lutego powstało w 
Zakładzie XVI Koło ZSMP. We­
szli do niego byli działacze na­
szej organizacji młodzieżowej, 
będący w kierownictwie Zakła­
du. Z miejsca Koło włączyło się 
w pracę Zakładu. Objęło swoją 
działalnością największą liczbę 
młodych ludzi. Stwierdzić nale­
ży, że Koło ma w tym Zakła­
dzie dobry klimat do swej dzia­
łalności.”

Wiceprzewodniczący Zarządu 
NSZZ Janusz Lijowski...

„Związek nasz powstawał w 
ciężkiej chwili. Do tego doszedł 
tu jeszcze trudny element ludz­
ki, z różnych zakładów. Powsta­
wał więc na zasadzie kultury o- 
sobistej kierownictwa i ludzi, 
którzy do niego wstępowali. 
Dzięki właśnie tej kulturze za­
żegnano powstający konflikt.”

Kierownik Zakładu Bogusław 
Pozłótko...

„Ludzie przeszli tu z bagażem 
nie wykorzystanych urlopów i 
różnych innych zaległości. Urlo­
py dawaliśmy dopiero od mąrca. 
Podwyżki były minimalne, po­
nieważ chcieliśmy wszystkich 
dobrze poznać. Planujemy je do­
piero na sierpień. Jeżeli chodzi 

, o pracę z ludźmi to robiliśmy 
naprawdę bardzo dużo. Wokół 

naszych przedsięwzięć zgrupowa­
liśmy pracowników fizycznych. 
Gorzej jest niestety z pracowni­
kami umysłowymi — ze średnim 
dozorem. Doprowadziliśmy do te­
go, że nie wstydzimy się już, jak 
to było w pierwszych tygodniach 
naszej pracy, wyjeżdżać na mia­
sto taborem o bardzo złym wy­
glądzie. Stan techniczny wozów 
jest zły. Około 15 autobusów 
ma niewiele poniżej 500 tysięcy 
kilometrów przebiegu, a więk­
szość ponad 400 tysięcy kilome­
trów. Nadwozia i podłogi w bar­
dzo złym stanie. Obsługa techni­
czna trwa u nas długo. Często 
wóz wymaga wymiany podłogi, 
spawania.”

Zastępca dyrektora ds. ekono­
micznych Alojzy Kusina...

„Środki na wy-nagrodzeniąuna- 
my. Braki w zatrudnieniu likwi­
dowane są przez godziny nad­
liczbowe. Zakład ma oszczędnoś­
ci. Z tych zadań, które zostały 
zrealizowane w tak trudnych 
warunkach sytuację oceniam ja­
ko pozytywną”.

Zastępca dyrektora ds. techni­
cznych Marian Kalinowski...

„Problem modernizacji Zakła­
du skomplikowany. Przebiegać 
będzie w dwóch etapach. Zakład 
zbudowany jest na trudnym 
gruncie. Do jego przebudowy — 
pod mające powstać, obiekty — 
potrzebny jest nowy podkład ge­
ologiczny. Pozostaje jeszcze spra­
wa wykonawców. Jeżeli Energo- 
pol rozpocznie prace w termi­
nie, to do końca września czte­
ry pierwsze kanały zostaną zmo­
dernizowane. Później cala hala 
zostanie przerobiona.”

Zastępca dyrektora ds. praco­
wniczych Stanisława Kostro...

„Ocena czynnika ludzkiego na 
początku powstania Zakładu nie 
była najlepsza. Duża fluktuacja, 
niezdyscyplinowanie. Wysoko na­
leży ocenić pracę kierownictwa 
z załoga. W tej chwili sprawa z 
zapleczem przedstawia się gorzej 
niż w grupie korowców, ale jest 
silna grupa brygadzistów, która 
tworzy kadrę rezerwową. Należy 
uzupełnić ludźmi z zewnątrz 
sekcję techniczną.”

Zastępca dyrektora ds. ruchu 
Marian Dudek...

„Dobra ocena kierownictwa 
Zakładu przez kierowców. Z 
drugiej strony duża życzliwość 
kierownictwa w stosunku do za­
łogi. Nie ma tego uznania dla 
średniego dozoru — mistrzów.

Wygląd wozów wychodzących g 
Zajezdni w pierwszych tygod­
niach pracy Zakładu był kosz­
marny. Odmalowanie ich to du­
ża sprawa. Awaryjność na li­
niach uległa poprawie. Dobre 
wyczucie służby dyspozytorskiej. 
Nasza ocena działalności Zakła­
du jest_wysoka.”

Dyrektor naczelny Tadeusz 
Trzmiel...

‘ „Dołączam się do tego, co po­
wiedzieli inni. Podkreślam fakt, 
Że dalsze inicjatywy są potrze­
bne. Etap realizacji moderniza­
cji zastanie przyspieszony. Baza 
w Płaszowie jest w dalszym cią­
gu jedynym w Polsce przykła­
dem bezinwestycyjnego zdobycia 
obiektu. Niestety, między innymi 
bez gospodarki wodno-ściekowej. 
Należy pozyskiwać do przebudo­
wy Zakładu wykonawców z ze­
wnątrz. Ze swej strony podkre­
ślam sprawę dbałości o ten o- 
biekt. To, co zostało już tu zro­
bione, godne jest naśladowania. 
Godny jest również podkreślenia 
sposób postępowania z ludźmi. 
Jeżeli przyjdą nowe wozy, lu­
dzie jeszcze chętniej będą tu 
przechodzić z innych zakładów. 
Podziękowanie należy się za pra­
cę na zapleczu nż. Lcsiakowi — 
za znajomość rzeczy i zaangażo­
wanie. Pierwszych 10 nowych 
ikarusów, które przedsiębiorstwo 
otrzyma, przydzielony zostać po- 
jyinno właśnie tej bazie.

Kierownictwo Zakładu otrzy­
mało jeszcze przyrzeczenie przy­
działu w najbliższych tygodniach 
tak bardzo potrzebnego nowego 
żuka, a podczas wizyty ucze­
stników sztabu w poczekalni 
kierowców, zastępca dyrektora 
ds. pracowniczych Stanisława 
Kostro obiecała załodze telewi­
zor, co zostało przyjęte z ogól­
nym entuzjazmem. '■

Podczas gospodarskiego prze­
glądu bazy przez uczestniczący 
w sztabie kolektyw przedsię­
biorstwa, podkreślano trudne, 
warunki pracy załogi, ale rów­
nocześnie dużą zmianę na lepsze, 
jaka nastąpiła tu w okresie mi­
nionych 6 miesięcy.-

To posiedzenie wyjazdowe szta­
bu zakończyło się pochwałą pra­
cy ludzi, ich zaangażowania i o- 
sobistej kultury, która procentu­
je dobrym klimatem i wynikami 
pracy.

MARIA BUBACZEWSKA
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Mimo wzrostu powierzchni magazynowych Zakład Zaopatrzenia na 
zbytni dostatek nie narzeka. Najwięcej jednak uwag — i po­
trzeb notuje się na stacjach paliw. W Czyżynach na przykład 

z powodu złych pasów dojazdowych i nierównych stanowisk pobiera­
nia paliwa prawie że niemożliwa jest właściwa gospodarka paliwem. 
Okazuje się bowiem, że pozornie zatankowany autobus jednego dnia, 
wykazuje dnia następnego znaczny niedobór paliwa. Powodem jest 
nierówny teren. Stwarza to możliwości kombinowania mniej uczci­
wym pracownikom. Najciekawsze jest chyba to, że pasy dojazdowe by­
ły tam już zrobione, tyle że zerwano je, bo... zapomniano wymienić 
wcześniej kable elektryczne. Także w Czyżynach, mimo, że jest już po­
dest „niemożliwe” jest przeniesienie pakamery o 10 metrów.

Coś ruszyło natomiast w Płaszowie. Wykonuje się zadaszenie nad 
boksami na stacji paliw, ale są kłopoty z zadaszeniami nad dystry­
butorami, konieczne też jest zrobienie wylewki na pasach dojazdo­
wych. Wcale natomiast nie powinna być eksploatowana stacja paliw 
w Woli Duchackiej, gdyż kanał doprowadzający przewody elektry­
czne jest zawodniony. Jeżeli dodamy sąsiedztwo placu postojowego 
autobusów, nie trzeba mieć wielkiej wyobraźni, by przewidzieć naj­
gorsze. Wykonano natomiast na zasadzie zlecenia zasieki w magazy­
nie nr 4. Są już zagospodarowane.

Powracając jednak do Woli — mimo iż jest to zajezdnia nowa, już 
wybudowano tam dodatkową wiatę na części samochodowe i już jest to 
za mało

Stacja paliw w Bieńczycach nie posiada części socjalnej. Temat 
szatni podejmowany jest już od trzech lat, tyle że nigdy nie był przy­
jęty do realizacji. Będzie natomiast zrobione zadaszenie nad placem 
składowym, które Zakład Zaopatrzenia załatwia we własnym zakre­
sie na zasadzie zlecenia wewnętrznego. Bodajże największy bałagan 
panuje na terenach przy Ul. Brożka. Maksymalne zagęszczenie uniemo­
żliwia wprowadzenie jakiegokolwiek porządku. Duże nadzieje wiąże 
się z halą magazynową na terenie byłego boiska sportowego — ma

Zaopatrzeniowe 
meandry

ona być wyposażona w suwnicę. Niepokojącą sprawą są rosnące zapa­
sy magazynowe. Sam system zaopatrywania przedsiębiorstw w kraju 
jest na tyle niedoskonały, że już on sam powoduje powstawanie ma­
teriałów zbędnych i uniemożliwia w dużym stopniu prawidłowe go­
spodarowanie zapasami. Zamówienia na części składa się z dwule­
tnim wyprzedzeniem. Nie mając potwierdzenia dostaw (nigdy nie wia­
domo do końca, ile czego można będzie kupić), niemożliwa jest ko­
rekta o. istnie jące zapasy w magazynie. Nie chciałabym jednak, by 
mnie zrozumiano, że całość zbędnych, bądź nieprawidłowych zapasów 
to wina dystrybucji. Tak oczywiście nie jest. Do tego tematu powró­
cę w innym miejscu.

By móc przystąpić do porządkowania gospodarki materiałowej i za­
pobiegania gromadzeniu się zapasów, konieczne wydaje się na istnie 
jącej bazie stworzyć centralną bazę materiałową, natomiast istnieją­
ce magazyny w zakładach przekształcić w jej filię. Zakłady od po­
czątku do końca byłyby odpowiedzialne za nagromadzony tam mate­
riał, Zaopatrywane byłyby z magazynu — bazy tak, jakie byłyby po­
trzeby, no i oczywiście możliwości. Teoretycznie wydaje się to możli­
we. Przecież to zakłady robią zapotrzebowania, one też są „użytkowni­
kami” części i problem zapasów powinien być ich problemem. Ten 
temat wymaga jednak szerszego omówienia.-

Prawdziwie „zawalone” jest przedsiębiorstwo zużytymi oponami sa­
mochodowymi. Na dziś nie ma bowiem w kraju ich odbiorcy. Prawdo­
podobnie opony radialne wyzłomowane... będą eksportowane na Wę­
gry. Im się to widocznie opłaci. A podobno nasza reforma gospodarcza 
czerpie wzory właśnie z Węgier. Czyżbyśmy wpadli na pomysł lepsze­
go modelu? Może jednak warto przyjmować wzory sprawdzone?

Wracając jednak do naszych spraw, stwierdzić należy, że Zakład 
Zaopatrzenia na nadmiar powierzchni magazynowej narzekać nie mo­
że w przeciwieństwie do zapasów w nich nagromadzonych. By w ha­
lach nie zamykać milionów, nie bardzo nawet wiedząc o tym, musi 
być odpowiednia przestrzeń. Te sprawy wcale nie są marginalne, bo 
od prawidłowej gospodarki materiałami także zależy powodzenie re­
formy. (F.S.)

Kobieta-motomiczy wnocy
Miał to być reportaż sen­

sacyjny. bo też sensacyj­
ny wydawał się temat. 

Kobieta — motorniczy w no­
cy: cóż za pole do popisu dla 
wyobraźni. Puste ulice, długie 
trasy, samotnie przemierzane 
w ciemności, odludne pętle, 
napastnicy pokonywani słabą, 
ale uzbrojoną w nawrotnicę 
niewieścią ręką. Sceneria nie­
mal z filmu kryminalnego...

Niestety, nic z tych rzeczy 
nie będzie. Rzeczywistość jak 
zwykle okazała się bardziej 
prozaiczna. Jak twierdzi mo- 
tornicza Anna Sojka z ZET w 
Nowej Hucie w nocy jeździ się 
nawet spokojniej niż w dzień. 
Ruchu nie ma, pasażerów 
mniej, w dodatku większość 
z nich to po prostu ludzie pra­
cujący na nocnej zmianie, al­
bo podróżni. .Ot, jadą do pra­
cy, na dworzec, wracają, z 
pracy lub z dworca. Nic cie­
kawego. Pijacy? Owszem, 
zdarzają się i pijacy, ale cóż 
oni szkodzą? Zwykle jak wsia­
da taki do tramwaju, to zasy­
pia, czasem mamrocze coś pod 

■ nosem, ale'jak mu się da spo­
kój, to nie zaczepi. Grunt to 
mieć cierpliwość i nie zwra­
cać uwagi. No, jakby się mo­
cno awanturował, to trzeba 
zareagować, ale to też nie 
problem. Radiowozów w nocy 
tyle, że zanim się awantura 
rozkręci — już milicjant w 
wozie siedzi i pijaka spisuje. 
Nic niezwykłego w nocy się 
nie dzieje— praca jak każda 
inna.

Władysława Tarka potwier­
dza spostrzeżenia koleżanki. 
Noc wcale nie jest taka zła — 
mówi. Ludzie są nawet jakby 
grzeczniejsi, usłużniejsi, awan­
turnika nieraz pasażerowie sa­
rn: uspokoją, nawet milicji nie 
zdąży się wezwać. Mnie się 
tylko raz zdarzyło, że musia- 
łam za nawrotnicę złapać, ale 
to też nic takiego nie było, bo 
pijak się wystraszył i zaraz 
uciekł. Zresztą po dwunastej 
już bardzo mało ludzi jeździ, 
tylko ci, co naprawdę muszą. 
I nieprawda, że kobiety są w 
nocy bardziej narażone, to już 
raczej mężczyźni: z mężczyz­
ną i pokłócić się ktoś może, i 
do bitki porwać, a z kobietą 
przecież nikt się bić nie bę­
dzie.

Widzę już, że z wątku sen­
sacyjnego trzeba zrezygnować, 
pytam więc, czy praca nocna 
sprawia innego rodzaju trud­
ności, może ciężko jest pora­
dzić sobie z własnym organiz­
mem, zmusić go do funkcjono­
wania w tak nienaturalnym 
przecież rytmie? To pytanie 
również wywołuje lekkie zdzi­
wienie. Nie spać w nocy? Mo­
że na początku było trudno, 
ale teraz człowiek tak się przy­
zwyczaił, że ciężko by się było 
przestawić z powrotem na 
dzień. Zresztą,- jak mus — to 
mus.

Próbuję zgadnąć, jaki to 
mus każę kobietom jeździć w 
nocy. Może finansowy? Nie 
trafiam. Finansowo wcale 
nie jest lepiej, rozlicze­
nia są trochę inne niż dzien­
ne, ale w sumie wychodzi się 
na to samo. Tym, co zmusza 
do pracy nocnej jest na ogół 
sytuacja życiowa. Zwykle ro­
dzinna — dzieci, mąż, brak 
męża. Tu dopiero okazuje się 
jak dramatyczne potrafi 'być 
zwykłe, codzienne życie. Pani 
Sojka ma dziecko chore, z 
konfliktu. Dziecko potrzebuje 
specjalnej diety, a żadna sto­
łówka mu tego nie zapewni. 
Mąż pracuje w Dobczycach, na 
judow e, wyjeżdża wcześnie ra­
no wraca późnym popołud­
niem. bo budowa jest priory­
tetowa i roboty tam mnóstwo. 
Jeśli dziecko ma być zdrowe, 
matka musi gotować mu sa­
ma, a kogóż dziś stać na to, 
żeby wyżyć z jednej pensji? 
Nie było wyjścia, trzeba było 
przejść na noc. A na przy­
kład Halina Kłócińska. Dziec­
ko też ma chore, wymagające 
szczególnie starannej opieki, a 
wychowuje je samotnie, więc 
nie ma co nawet m- ś'eć o 
dziennej zm:anie.

Pani Tanka stanęła przed 
podobnymi problemami. Kie­
dy rozstali się z mężem dzie­
ci były wprawdzie starsze, ale 
wiadomo — małe dzieci — 
mały kłopot, duże dzieci — du­
ży kłopot.' Trzeba dopilnować 
i żeby lekcje odrobiły, i żeby 
w złe towarzystwo się nie 
wdały. Nie mogę narzekać — 
twierdzi pani Władysława, — 
dzieci mam dobre, pociecha z 
nich i pomoc, ale jak ojca 
nie ma. w domu, to ktoś się 
nimi musi zająć. Dawniej je­

ździłam w d-zień, ale teraz 
przyzwyczaiłam się już do no­
cy i mnie to nie męczy; 
Pewnie, że to czasem utrudnia 
życie, choćby ze znajomymi 
spotkać się można tylko w 
wolne dni, bo rano oni w pra­
cy, wieczorem ja, ale za to z 
dziećmi jestem na pewno wię- 

~ cej.
A jak nocna zmiana radzi 

sobie ze snem? Różnie, to też 
zależy od okoliczności. Pani 
Sojika na przykład śpi od pią­
tej do ósmej rano, później już 
dziecko wstaje, trzeba mu 
śniadanie zrobić, lekcji przy­
pilnować i w południe wypra­
wić do szkoły. Potem znowu 
można się trochę przespać ale 
niezbyt długo, bo obiad jest o 
piątej po południu. Mąż cza­
sem zdąży na Obiad, czasem 
nie, spać idzie bardzo wcześ­
nie, więc porozmawiać ze so­
bą za wiele się nie da, ale to 
już trudno, trzeba się z tym 
pogodzić. Największy kłopot — 
jeżeli człowiek chce się wy­
spać — jest z zakupami. Ra­
no dostarcza się najwięcej to­
waru. trzeba by iść wtedy do 
kolejki, ale ze snu trudno zre­
zygnować, a z tych paru go­
dzin spędzanych z dzieckiem 
też. Dobrze, że chociaż teraz w 
zajezdni można w bufecie coś 
dostać — mięso bywa, kiełba­
sa. nóżki wieprzowe, czasem 
nawet bez kartek...

Kończąc rozmowę próbuję 
wrócić jeszcze raz do mojego 
pierwszego pytania. Czy rze­
czywiście żadnej kobiecie z 
nocnej zmiany nie zdarzyła 
się jakaś atrakcyjna, pikan­
tna historia, coś, co mogłoby 
ubarwić artykuł? Moje roz­
mówczynie śmieją się. No, mo­
że Halina Kłócińska miała ta­
ką. przygodę. W nocnej piątce 
pogoniła jakiegoś pijaka, że 
aż musiał wyskoczyć przez 
okno. Na drugi dzień facet za- 

i czaił się na tę samą piątkę, 
chciał się pewnie zemścić, ale 
widać zapomniał, że miał do 

■ czynienia z kobietą, no i doło­
żył za nią motorniczemu, bo 
akurat mężczyzna miał służ­
bę. Ale proszę pani, co to za 
sensacja. To się zdarzyło raz, 
a ona jeździ już czternaście 
lat!

KINGA zygma

N-ia temat instytucji samotnych ma­
tek pisźe się i mówi bardzo dużo. 
Nie są to tylko słowa, a konkret­

na pomoc. Jak w każdej sytuacji jest 
pewna grupa samotnych nieźle się 
orientująca w tych swoich przywile­
jach i bez skrupułów z nich korzysta. 
No cóż — skoro dają? Znam jednak 
takie które to krępuje, nie korzystają 
x nich, muszą jednak wysłuchiwać od 
„życzliwych” jak słodko życie im pły­
nie. bo ileż to mają udogodnień? Nie 
ma jednak tego złego... dobrze, że są 
jeszcze „życzliwi” bo skąd by samotne 
matki wiedziały jak im dobrze? Będąc 
niedawno świadkiem takiej dyskusji, 
postanowiłam zorientować się jak też 
w tych niełatwych przecież czasach 
miewają się samotni ojcowie. Jest ich 
na pewno mniej niż samotnych matek 
z tej prostej przyczyny, iż z reguły, 
chociażby w czasie rozwodu, sąd przy- 
znaje opiekę nad małoletnimi dziećmi 
matce. Pewnie to i prawda, że w pier­
wszym okresie życia mały człowiek bar­
dziej związany jest 'z matką, niż z 
ojcem. Czy jednak na pewno dlatego, 
że mężczyzna nie potrafi, czy też jest 
to wynik odwiecznej tradycji? Chyba 
po prostu obydwie strony myślą, że tak 
być powinno i w mało którym domu 
usiłuje się zmienić te stereotypy. By­
wają jednak sytuacje, gdy nagle przyj­
dzie stanąć przed takim faktem. Naj­
częstszą przyczyną jest śmierć żony. 
Sprostać zadaniom wtedy tym trud­
nej im dzieci mniejsze.

Pana Wawrzyńca Sowińskiego nie 
zn’’azłam wcale w kartotece zakłado­
wej osób samotnych wychowujących 
dzieci. Wprawdzie zbyt długo tego re­
jestru nie szukałam, nie jestem jednak 

przekonana, czy nawet jeżeli on jest 
(chodzi mi oczywiście o samotnych mę­
żczyzn) to ktoś z niego zbyt często ko­
rzysta. O panu Wawrzyńcu powiedzia­
ła mi pani Ania z socjalnego, może dla­
tego, że koło niego mieszka? W każdym 
razie w krótkiej rozmowie stwierdziła, 
„że to chłop morowy, orze ciężko, ale 
świetnie sobie daje radę”;

Umówiłam się na rozmowę.
Od dwóch lat, od śmierci żony, zsu­

Są i samotni ojcowie
muje się sam dwiema córkami i sy­
nem. Dziewczynki w wieku; 19 i 11,5 
lat, chłopiec 10 lat bardzo dobrze się 
uczą. Dobre wyniki mają także w szko­
le muzycznej. Nie obeszło się jednak 
bez ofiar. Ze średniej szkoły muzycz­
nej musiała zrezygnować najstarsza 
córka, musiała przejść także do śred­
niej szkoły wieczorowej, zająć się młod­
szymi. Zwykły dzień jest w tej rodzi­
nie jak w ■większości domów, dzieci je­
dzą obiad w szkole, w soboty i nie­
dziele wspólne sprzątanie i gotowanie.

Pan Wawrzyniec ma szczęście — nie 
musi wprawdzie korzystać z pożyczek 
i zapomóg daje sobie radę sam, nie 
ma też kłopotów z wysyłaniem dzieci 
na kolonie. Pracuje w Zakładzie Bu- ’ 
dowlanym, kierownictwo zna jego sy­
tuację, bywa — deklaruje pomoc. Z 
przedsiębiorstwem jest mocno związa­
ny, zresztą pracuje tu już 28 lat. Twier­
dzi. że miał także szczęście do ludzi, 

całkiem obcych, także, ot, chociażby 
kierowniczka ośrodka w Bukowinie, 
gdzie dzieci przebywały w ostatnim ok­
resie choroby żony, opiekowała się nimi 
jak swoimi. Miał szczęście, czy jest po 
prostu zaradny? O tym jak świetnie 
radzi sobie pan Sowiński opowiadałam 
znajomym. „Aleś odkryła — zbito mnie 
z tropu — przecież u nas też taki jest”. 
Tym sposobem dotarłam do innego pa­
na także samotnie od pięciu lat wy­
chowującego dwóch chłopców. W chwi­

li śmierci żony, synowie mieli: 9 i 12 
lat. Tadeusz Warchoł stanął nagle 
przed nie byle jakim problemem. Wcześ­
niej, jak większość ojców, nie byl za­
interesowany „takimi drobiazgami” jak 
chociażby bielizna osobista, była i ty­
le. Musiał zapoznać się nie tylko z roz­
miarami odzieży synów, ale i jej sta­
nem. Przestawić się nie było łatwo. 
Dziś panowie radzą sobie świetnie. W 
domu zastałam najstarszego syna Ja­
nusza (ucznia naszej przyzakładowej 
szkoły), młodszy Jurek wyjechał do ro­
dziny na -wakacje. W domu strasznie 
ciasno (pokoik mierzy 14 m kw. a ca­
łe mieszkanie 28 m kw. i... czysto. Z 
podziwem patrzyłam na kilkadziesiąt 
starych zegarów, upchanych dosłownie 
wszędzie. Lśnią czystością i aż ich szko­
da. że tak muszą gnieść swoją „dostoj­
ną” urodę. Janusz powiedział mi, że 
gdyby upraszczając znacznie sprawę od­
rzucić emocjonalną stronę ich sytuacji. 

to braku matki nie odczuwają. Ojciec 
zastąpił im ją jak mógł. No cóż, on 
mćigł widocznie bardzo wiele? Wszelkie 
prace wykonują wspólnie. Oczywiście 
nie doszli do tego od razu sami, i ojcu 
muszą pomagać. Na pytanie czy p. Ta­
deusz oczekuje czegoś od zakładu pra­
cy, nie bardzo umiał dać odpowiedź, 
„tego, co ja bym chciał, zakład mi dać 
nie może, bo mnie by urządzało- wię­
ksze mieszkanie”. Oczywiście nikt mu 
tej pomocy nie odmówił, on o nią nie 
prosił. Uważa, że i tak poszli mu w 
ZTH na rękę, bo pracuje na jedną 
zmianę. Czy ktoś go pytał jak sobie 
radzi? Owszem, parę lat temu ktoś 
przeprowadzał ankietę (czyżby Pracow­
nia Socjologiczna?). Jakoś z niedowie­
rzaniem patrzę na ojca i syna, czyżby 
nie mieli konfliktów? Mają a jakże. 
Dorastający syn chciałby czasami obej­
rzeć film, ojciec jest motorniczym pra­
cuje tylko rano, musi iść wcześnie 
spać. W pokoju o czternastu metrach 
kwadratowych nie sposób tego pogo­
dzić, chłopcy chcieliby także poczytać, 
pouczyć się. Jeżeli pan Tadeusz na 
wszystko inne ma dobrą radę „zakasać 
rękawy i brać się po prostu do roboty”, 
wobec trudności metrażowych jest bez­
silny. Żegnając tę rodzinę myślę, że mi­
mo okrutnego przecież losu im się uda­
ło, bo mimo wszystko mieli szczęście, 
czy też dlatego, że w nieszczęściu, 
szczęściu potrafili pomóc?

Te dwie opisane rodziny znalazłam 
przypadkowo, nie •wybierałam ich. Tra­
fiłam na dobrych i co najważniejsze za­
radnych ojców. Niestety nie wszyscy 
potrafią z losem iść „pod rękę”.
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Plotki, plotki

Nie dajmy się
Nie mają chyba co niektó­

rzy przedsiębiorstwie co ro­
bić i wymyślają coraz to no­
we „sensacyjne” wiadomości. 
A, że nie są samolubni zaraz 
te „rewelacje” przekazują in­
nym i w ten sposób szerzą się 
w przedsiębiorstwie plotki, po­
głoski... Nieprawdziwe? No, 
to i co? Po dwóch, trzech 
dniach na innym zakładzie i 
tak nie będą wiedzieć kto to 
wymyślił i uwierzą. Zajmij- 
rny się dwoma ostatnimi 
przykładami takiej działalno­
ści:

Sprawa pierwsza: Minęła już 
dawno wizyta papieża w na­
szym mieście, napracowaliś-. 
my się w związku z tym po­
rządnie i w trakcie przygoto­
wań i w czasie samej wizyty, 
ale wypadliśmy dobrze! Były 
więc podziękowania dyrekcji, 
były podziękowania prezyden­
ta miasta, a dla wyróżniają­
cych się w tych dniach nagro­
dy. Jakoż stwierdził ktoś, że 
albo te nagrody były za nis­
kie, albo ich było za mało, w 
każdym razie trzeba zmusić 
dyrekcję przedsiębiorstwa do 
hojniejszego sięgnięcia do ka­
sy i puścił ..pocztą pantoflo­
wą” wieść o 1,5 min zł przy­
znanych przedsiębiorstwu na 
nagrody przez Urząd Miasta. 
Zdziwiona była nie tylko dy­
rekcja przedsiębiorstwa, która 
żadnych pieniędzy nie otrzy­
mała, ale i Urząd Miasta Kra­
kowa. który żadnych pienię­
dzy dla MPK dodatkowo nie 
asygnował. Okazuje się bo­
wiem. że wypłacane nagrody 
pochodziły z dyrektorskiego 
funduszu nagród i z fundu­
szów nagród kierowników. 
Nie było i nie będzie dodatko­
wych nagród, ale... Ale pusz­
czono plotkę w obieg i wątpli­
wości pozostały.

Tą samą drogą ..powędro­
wała w ludzi” sprawa druga: 
Okazja nadarzyła się. bo wy­
szła właśnie sprawa wypłaca­
nia kierowcom autobusów i 
motorniczym pięciotysięcznych 
nagród kwartalnych. Nic tyl­

Który zakład najpopularniejszy?
Na marginesie badań ankietowych przeprowadzonych przez 

Pracownię Socjologiczną w Zasadniczej Szkole Zawodowej przy 
MPK, otrzymano bardzo ciekawe dane. Na jedno z pytań an­
kietowani uczniowie mieli odpowiedzieć w jakim zakładzie na­
szego przedsiębiorstwa chcieliby w przyszłości pracować. Oto 
jakie były wyniki, po podliczeniu wszystkich głosów: najwię­
cej absolwentów chce pracować w ZAW — 55 osób, dużą po­
pularnością cieszyły się też ZTiSS — 35 głosów i ZTX — 26. 
Na dalszych miejscach plasowały się: ZNA — 19. ZAP — 14, 
ZAB — 10. ZNT — 8, ZNP — 8, ZTH — 3 i na szarym końcu 
dwa zakłady: ZSiP — 3 chętnych i ZAC — 2 (słownie dwóch!). 
Ze swojej strony radzimy kierownictwu poszczególnych zakła­
dów zastanowić się nad przyczynami wyników tego swoistego 
„plebiscytu”. P. OSUCHOWSKI

ko upomnieć się o sprawiedli­
wość! — „Jak to, to wszyscy, 
cała załoga wypracowują zysk 
a korzystać z teigo ma.ją tylko 
prowadzący pojazdy? A gdzie 
zaplecze? Kto tu na kogo pra­
cuje?!’ Krzyknąć można pręd­
ko, owszem. Tylko, że jakoś 
nikt nie szuka! sprawiedliwoś­
ci, gdy wprowadzono na za­
pleczu fundusz mistrza, a 
przecież to z tego samego fun­
duszu przedsiębiorstwa wy­
płacane są obydwie nagrody. 
Że inaczej nazywają się? No 
cóż. tyle się mówi o specyfice 
poszczególnych zawodów, dla­
czegóż-więc targi o te-nazwy?

Tak oto wyjaśnieniu uległy 
obie wspomniane sprawy, ale 
czy będzie to koniec tych plo­
tek, tych pomysłów? Na pe­
wno nie. Siedzi bowiem gdzieś 
w przedsiębiorstwie człowie­
czek (może jest- ich kilku?), 
który nie ma co robić i wy­
myśla. wymyśla... Może chwy­
ci? Czy możemy się przed nim 
bronić? Trudno, bo okazuje 
się, że „poczta pantoflowa”, 
którą posługuje się działa zna­
cznie szybciej niż zakładowy 
radiowęzeł, informator załogi, 
czy nasze „Sygnały”. Nam nie 
pozostaje nic innego jak tylko 
z większą rezerwą i sceptycy­
zmem podchodzić do tego ty­
pu „rewelacji”. spróbować 
sprawdzić samemu, może za­
dzwonić do którejś z naszych 
redakcji... może w końcu ktoś 
wyjaśni

Szerzenie' tego typu pogło­
sek jak te. tu wspomniane, 
lub jak ta z kwietnia, o tym, 
że nagroda z zysku nie będzie 
wypłacana lecz w całości zo­
stanie przeznaczona na fun­
dusz nowego związku zawodo­
wego, służy tylko sianiu nie­
pokoju wśród załogi, antagoni­
zowaniu jej wewnętrznie, pod­
rywaniu zaufania do kierow­
nictwa, ale chyba właśnie o 
to chodzi naszemu przysło­
wiowemu człowieczkowi. Nie 
daijimy się więc.

A. ZYZMAN
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To się nazywa superprzegubowiec! Fot. ST. MAKAREWICZ

NASI
JUBILACI

Serdeczne gratulacje oraz 
najlepsze życzenia zdrowia, 
dalszych owocnych lat pracy 
1 wszelkiej pomyślności w ży­
ciu osobistym składamy pra­
cownikom, którzy obchodzili 
Jubileusz pracy w MPK.

W MAJU:
30 lat

Zofia Filipowska — Zakład 
Eksploatacji Autobusów Pła- 
szów

20 lat
Tadeusz Kozik — Zakład 

Eksploatacji Autobusów Czy- 
żyny

15 lat
Marianna Bednarz — Zakład 

Zaopatrzenia Materiałowego
W CZERWCU:

40 lat
Stanisław Roman — Wydział 

Taryfowo-Biletowy
30 lat

Joanna Rojak — Zakład 
Nadzoru, Kontroli i Utrzy­
mania Ruchu

20 lat
. Józef Kluczewski — Zakład 

Eksploatacji Tramwajów No­
wa Huta, Barbara Tabor — 
Wydział Ogólny, Janusz Wi­
cher — Zakład Torów, Maria 
Włodarczyk — Zakład Eksplo­
atacji Tramwajów Nowa Huta, 
Czesława Wochlik — Zakład 
Eksploatacji Tramwajów No­
wa Huta, Andrzej Zięba — 
Zakład Eksploatacji Tramwa­
jów Nowa Huta.

10 lat
Józef Adamczyk — Zakład 

Budowjany.

Bywają sprawy, które nie łatwo dają się rozstrzygnąć. Do 
takich należy honorowe oddawanie krwi w kontekście posia­
dania czystej osobowej kartoteki i nagrody kwartalnej 5 tysięcy 
złotych.

Wiadomo, że człowiek oddający w danym dniu krew, do 
pracy się już nie nadaje i jest z niej zresztą zwolniony. Jest 
to słuszne i logiczne uzasadnienie. Obecność zostaje mu wpra­
wdzie usprawiedliwiona, ale odnotowana w osobowej kartote­
ce. Nagroda kwartalna zaś należy się tylko kierowcom i motor­
niczym posiadaczom czystej kartoteki. W ten sam zresztą spo­
sób odnotowywane są różne oddelegowania do pracy społecznej. 
Nieobecności są więc usprawiedliwione, ale nagrody kwartal­
nej posiadacz takich adnotacji na swojej kartotece już nie 
otrzymuje.

Nie podważając wagi wielu spraw, nieraz bardzo ważnych, 
oddanie własnej krwi dla potrzeb lecznictwa jest jednak w 
istocie swej aktem dobrej, woli, darem serca. Poza tym daru 
tego ustawicznie brakuje. Apelują o krew szpitale, rodziny 
ciężko, nierzadko beznadziejnie chorych. Ratuje ona życie

Krwiodawstwo a czysta kartoteka
dzieciom i ludziom, którzy ulegli wypadkom. Niezwykle piękne 
jest powiedzenie... „krew jest darem życia”.

Krwiodawców oddających ten dar życia raz w kwartale, jest 
w MPK ponad 500. Tyle więc straconych z tego powodu dnió­
wek. Według zasad nowej reformy gospodarczej pieniądze na­
leżą się tylko za konkretną pracę, co jest zresztą sprawą, bez­
sporną. Jak jednak traktować dzień wolny, przysługujący ho­
norowemu krwiodawcy raz w kwartale w zamian za oddanie 
przez niego krwi? o

Rozstrzygnięcie tej sprawy nie jest proste. Może jednak wy­
jątkowo dzień ten uznawać do nagrody kwartalnej i tylko tym, 
którzy na kilka dni wcześniej zgłoszą swoją nieobecność w pra­
cy, a następnie udokumentują fakt oddania w tym czasie krwi.

W sprawie powyższej występowa! już przewodniczący ZZ 
ZSMP i równocześnie prezes Klubu Honorowych Dawców 
Krwi do-naczelnego dyrektora MPK. obecnie do Rady Pracow­
niczej Przedsiębiorstwa. Na razie sprawa nie jest załatwiona 
ani pozytywnie ani negatywnie. Bo i nie jest ona łatwą do za­
łatwienia. '■ M. B.

LISTY' OPINIE
POLEMIKI
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Nowy typ tramwaju?.- Fot. ST. MAKAREWICZ

W odpowiedzi na list Wa­
szego czytelnika Stefana Gicl- 
żeckiego zatytułowany „Zgo­
dnie z przepisami, a czy zgo­
dnie z praktyką” wydruko­
wany w numerze z dnia 15. 
V. br. a dotyczący przyspie­
szeń autobusów na liniach w 
stosunku do rozkładu jazdy, 
informuję, że stanowisko Za­
kładu Nadzoru Ruchu w tej 
spraiwie jesit następujące: Kie­
rowców na całej linii obowią­
zuje rozkład jazdy, opracowa­
ny na bazie średniej prędkoś­
ci eksploatacyjnej. Okresowe 
powinno służyć pomrawie bez­
pieczeństwa jazdy, a nie po­
gorszeniu jakości obsługi pa-

sażerów, przyspieszenia takie 
sprawiają bowiem, że pasaże­
rowie na przystankach bliż­
szych końcowi linii „spóźnia­
ją” się na przystanęk, mimo 
że przychodzą zgodnie z roz­
kładem jazdy. Stosowanie tego 
typu praktyk w innych przed­
siębiorstwach nie może też być 
usprawiedliwieniem łamania 
obowiązujących przepisów. 
Raz jeszcze wypada przypo- ■ 
mnieć naszym pracownikom, 
że najważniejszym ich zada­
niem jest poprawne świadcze­
nie 
nie 
cy

usług naszym pasażerom, 
zaś ułatwianie sobie pra- 
ich kosztem.

Rzecznik prasowy MPK

Wydżiał Socjalno — Bytowy informuje, iż akcja koionijno- 
obozowa w naszym przedsiębiorstwie została ( rozpoczęta. Na 
pierwsze turnusy, na placówki wypoczynku wakacyjnego wy­
jechało do chwili obecnej 213 dzieci i młodzieży, i tak: 

do 
do 
do 
do
do Mikołajek na obóz młodzieżowy — 46 dzieci.
Na wyjazd oczekuje 505 dzieci i młodzieży. Najbliższy wy­

jazd odbędzie się do Bułgarii, gdzie wyjedzie 21 osobowa gru­
pa dzieci.

Gołkowic, na kolonię zuchową — 36 dzieci, 
Zakliczyna — 50 dzieci,
Krzynek k. Szczecina — 50 dzieci,
NRD •— Torgau — 31 dzieci,

Samodzielny referent 
do spraw socjalnych 

mgr BARBARA SZWAJA



Członkowie Zakładowego Klubu 
Sportowego „Tramwaj” podsu­
mowali 30 czerwca br., na spra­

wozdawczym walnym zgromadzeniu 
działalność w latach 1981/1982. Był to 
dla „Tramwaju” jeden z trudniejszych 
okresów, bowiem przed wybranym w 
czerwcu 1981 r. zarządem stanęło bar­
dzo odpowiedzialne zadanie ożywienia 
pracy klubu po kryzysowych latach 
1980/1981. kiedy to „Tramwajowi” gro­
ziło rozwiązanie ze względu na brak 
moralnego i finansowego wsparcia ze 
strony ówczesnego aktywu MPK

Na szczęście do takiej ostateczności 
nie doszło. Powstały wówczas z inicja­
tywy starych działaczy Komitet Ocale­
nia Klubu potrafił przekonać kiero­
wnictwo Przedsiębiorstwa o potrzebie 
uratowania zakładowego klubu sporto­
wego. Nowy zarząd w skład którego 
oprócz prezesa Ryszarda Laskowskiego 
weszli Józef Bujak. Wiesław Ptak, 
Krzysztof Lappe, Andrzej Wójcik, Ewa 
Mucha, Jola Laskowska, Eugeniusz Po- 
spischil, Władysław Cygan, Franciszek 
Kowalik, Zygmunt Czak, Zbigniew Let- 
kówski, Piotr Szewczyk i-Jerzy Pszyk, 
a po rezygnacji Z Letkowskiego. J. 
Pszyka. P. Szewczyka i E Muchy — 
Mieczysław Zdunek i Anna Surdy, 
wziął się do solidnej pracy od pod­
staw. Na odbywanych regularnie ze­
braniach, choć nie zawsze przy pełnej 
frekwencji członków zarządu, podej­
mowano wszystkie żywotne dla klubu 
sprawy. Dzięki temu udało się rozwią­
zać sporo problemów dawniej nie do 
załatwienia, jak choćby uregulować 
sprawy zapomóg oraz zwolnień z pra­
cy zawodników. Zajęto się też złą’ sy­
tuacją bazową i lokalową W rezultacie 
udało się przyspieszyć oddanie do użyt­
ku nowo wybudowanego pawilonu spor­
towego przy ul Brożka oraz wyposa­
żyć go w niezbędny sprzęt i umeblowa­
nie. Natychmiast przystąpiono też do 
aorganizowania stałego magazynku 
sportowego, w którym pod opieką 
przyjętego do pracy magazyniera zgro­
madzono sprzęt przekazany uprzednio 
z konieczności na przechowanie zawo­
dnikom. Podjęto działania w celu przy­

Bilans dwóch lat
spieszenia oddania do użytku dwóch 
szatni na boisku przy ul. Praskiej; któ­
re udało się przekazać w lipcu 1982 r. 
Później zorganizowano jeszcze dwie dal­
sze szatnie w wozach tramwajowych 
m. in. dla sędziów oraz pomieszczenie 
na sprzęt gospodarczy, wyremontowano 
ogrodzenie, naprawiono bramę, zamon­
towano nowe bramki piłkarskie.

Dla sekcji tenisa stołowego wynajęto 
salę, choć niestety nie udało się w peł­
ni rozwiązać problemów lokalowych 
pingpongistów o czym pisaliśmy sze­
rzej w swoim czasie. Zarząd czyni je­
dnak starania, aby w najbliższej przy­
szłości rozwiązać problemy tej sekcji. 
Czy się to uda przy obecnych trudno­
ściach lokalowych i rynkowych, nie 
wiadomo, choć można mieć nadzieję, że 
tak, bowiem obecny na zebraniu dyre­
ktor Zdzisław Skubieda obiecał pomoc 
w znalezieniu odpowiedniego pomie­
szczenia przy którejś z jednostek nasze­
go Przedsiębiorstwa, zaś przedstawi­
ciel władz sportowych miasta przyrzekł 
lepsze - zaopatrzenie w sprzęt w III 
kwartale br Wielka szkoda jednak, że 
nie udało się tych spraw rozwiązać 
wcześniej, gdyż prawdopodobnie nie 
doszłoby wówczas do przykrej degra­
dacji kobiecej drużyny z II ligi. Nie­
mniej już sam awans i ambitną walkę 
do samego końca ze znacznie mocniej­
szymi drużynami w tej klasie, należy 
uznać za sukces podopiecznych opieku­
na sekcji — Mariana Koryzmy.

Wracając do spraw piłkarzy którzy 
stanowią najliczniejszą sekcję klubu, 
trzeba podkreślić awans drużyny senio­
rów do klasy okręgowej, w' której zaj­
mowali w ostatnich dwóch sezonach do­
bre lokaty — szóstą w sezonie 81/82 i 
piętą w sezonie 82/83. choć były szan­

se na jeszcze lepsze miejsce, gdyby nie 
nieco mniej ambitna postawa w osta­
tnich meczach, gdy nie było już ża­
dnych szans na awans. W sekcji trenu­
je ok. 80 zawodników, którymi opieku­
je się trzech szkoleniowców — Stani­
sław Szymczyk (I drużyna seniorów). 
Stefan Sękowski drużyny juniorów) i 
Janusz Dzierwa (zespół I b). Praca w 
sekcji nie budzi obecnie żadnych za­
strzeżeń. Są duże szanse nawet na a- 
wans seniorów do klasy wyższej, choć 
przy tegorocznej degradacji „Wawelu” 
i „Wisły” I b łatwe to nie będzie.

Trzecia sekcja klubu — szachowa, 
którą opiekuje się mgr Jerzy Błachut, 
jest bardzo młoda, dopiero na dorobku. 
Występuje w klasie „B” Ponieważ ma 
należyte warunki lokalowe oraz dobre 
wyposażenie w sprzęt, można liczyć na 
systematyczne podnoszenie poziomu.

Jak świadczy sprawozdanie z dzia­
nie w zastępstwie chorego prezesa Las­
kowskiego kierownik klubu Eugeniusz 
Pospischil, dzięki poparciu dyrekcji 
MPK oraz czynników społecznych na­
szego Przedsiębiorstwa w krótkim cza­
sie poczyniono duży postęp w kierunku 
zabezpieczenia potrzeb klubu, a po 
zrealizowaniu planowanych na ten rok 
prac konserwacyjno-remontowych i 
zaopatrzeniowych warunki w „Tramwa­
ju”, a co za tym idzie także osiągnię­
cia sportowe, powinny być jeszcze lep­
sze. W planach znajduje się m. in. re­
mont nawierzchni boiska, zorganizowa­
nie boiska treningowego na byłych kor­
tach oraz boiska rezerwowego w Py- 
chowicach i przystani wodnej. Na bo­
isku przy Praskiej zamierza się urzą­
dzić miejsca dla widowni, zbudować 
zadaszenie dla zawodników rezerwo­
wych i trenerów, odgrodzić widownię 

od płyty stadionu, zaś dla sekcji tenj» 
sa stołowego zakupić dwa nowe stołjr 
oraz wykonać stojaki na reflektory.

Ja kświadczy sprawozdanie z dzia­
łalności finansowej klubu oraz sprawo­
zdanie komisji rewizyjnej działalność 
w dziedzinie finansów nie budzi za­
strzeżeń. Są potrzebne do dalszej dzia­
łalności pieniądze, należy jedynie żało­
wać, że ze względu na ogromne trudno­
ści rynkowe mimo usilnych starań nie 
udało się zakupić potrzebnego sprzętu. 
Dopiero w tym kwartale rodzi się szan­
sa poprawy zaopatrzenia.

W sprawach organizacyjnych posta­
nowiono ograniczyć liczbę członków za­
rządu klubu do 12 osób,..co pozwoli za­
rządowi działać bardziej prężnie, wpro­
wadzono niewielkie zmiany do statutu 
oraz udzielono zarządowi absolutorium 
przy trzech głosach wstrzymujących się.

Zabierający głos w dyskusji porusza­
li najbardziej żywotne dla poszczegól­
nych sekcji problemy, którymi zarząd 
oraz dyrekcja naszego Przedsiębiorstwa 
przyrzekły zająć się w najbliższej przy­
szłości. Wśród zgłoszonych w czasie dy­
skusji wniosków warto m. in. przyto­
czyć apel o nawiązanie ściślejszej 
współpracy* z Zasadniczą Szkołą Zawo­
dową przy MPK która powinna stano­
wić naturalną, szeroką bazę kadrową 
dla poszczególnych sekcji klubu, wzno­
wienie zawieszonych w trudnym okre­
sie lat 80/81 kontaktów z zaprzyjaźnio­
nymi klubami z NRD, a także zajęcie 
się sportem masowym w ramach zapro­
ponowanej federacji wszystkich orga­
nizacji zajmujących się tymi sprawa­
mi, a więc np PTTK, LOK-u, ZSMP 
i klubu

W zebraniu, które prowadził wice­
prezes ds. sportowych klubu, Józef Bu­
jak, uczestniczył zastępca dyrektora na­
szego Przedsiębiorstwa, Zdzisław Sku­
bieda, przedstawiciel PRON w MPK, 
Bogdan Kowalczyk, związków zawodo­
wych Janusz Litwicki. Dział Kultury, 
Sportu i Turystyki reprezentował Le­
opold Rolniak, Krakowską Federację 
Sportu Jerzy Jańczy, a federację „Ogni­
wo”, do której przynależy nasz klub, 
Małgorzata Zmudzka. (1-k)

ZIELONE ŚWIATŁO 
DLA AUTOBUSÓW

W Sztokholmie — w prze­
ciwieństwie do wielu innych 
stolic europejskich, a nieste­
ty i naszej polskiej — komu­
nikacja masowa ma bezwzglę­
dne pierwszeństwo. Świadczy 
o tym m in. specjalny sy­
stem sygnalizacyjny, który u- 
przedza o zbliżaniu się auto­
busu do skrzyżowania. Jest 
on pomyślany w ten sposób, 
że kiedy pojazd miejskiej ko­
munikacji nadjeżdża, już o- 
czekuje nasniego zielone świa­
tło. Dzięki temu udało się 
skrócić czas przejazdu auto­
busów na ich trasach o ok. 
15 proc.

REMONT MOSTU 
PONIATOWSKIEGO

Przez 3 lata trwać będzie 
remont kapitalny mostu Po­
niatowskiego w Warszawie.

W

Termin rozpoczęcia prac za­
leży od ukończenia robót, na 
Trasie Łazienkowskiej i przy­
wrócenia tej arterii pełnej 
zdolności eksploatacyjnej. Za­
kres zadań do wykonania jest 
duży, gdyż ekspertyzy wyka­
zały zniszczenie przęseł wia­
duktu oraz przęseł przybrzeż­
nych, pochodzących jeszcze 
sprzec, wojny. Znać na nich 
korozję spowodowaną działa­
niem soli. Dość poważnie u- 
szkodzone są też elementy 
krata. vnic pomostu powstałego 
w wyniku poszerzenia mostu 
w latach 60. Pofalowany jest 
asfalt torowiska tramwajowe 
w wielu miejscach pozapadały 
się. Trzeba też wymienić e- 
krany wyciszające Podczas 
remontu utrzymany zostanie 
ruch tramwajowy na moście, 
ale w ograniczonym zakresie, 
być może tylko po jednym te­
rze. Natomiast most zamknięty 
będzie dla ruchu kołowego, 
co poważnie skomplikuje ruch 
w centrum Warszawy. Przez 
most Poniatowskiego jeździ 

bowiem 25 proc, wszystkich 
samochodów przeprawiających 
się przez Wisłę w obrębie sto­
licy.

Z PLACU BUDOWY 
WARSZAWSKIEGO METRA

Przy budowie warszaw­
skiego metra pracuje już 14 
przedsiębiorstw specjalistycz­
nych, których głównym zada­
niem w br. jest uzbrojenie te­
renów przed operacją drąże­
nia tunelów szlakowych. Ro­
boty podstawowe na placu 
budowy wyprzedzają o 3 mie- 

. siące harmonogram i tym sa­
mym można było wcześniej 
przystąpić do prac ziemnych. 
Plan zadań budowniczych me­
tra jest bardzo napięty W 
br. przewidziano kontynuowa­
nie zadań w 4 miejscach na 
obszarze Ursynowa. Budowni­
czowie stopniowo przesuwać 
się mają w kierunku centrum 
miasta Rozpoczęto budowę

Mieszanka firmowa
NIE TYLKO

2 stacji i 2 tuneli. W przy­
szłym roku w budowie znajdą 
się 3 kolejne obiekty posto­
jowe oraz 3 tunele. Trzeba 
przerzucić wielkie ilości zie­
mi i postawić tysiące metrów 
ścian żelbetonowych zabezpie­
czających tunele Na obsza­
rze centrum Warszawy metro 
przejdzie pod fundamenta­
mi starych domostw, powsta­
ną też zapewne kolizje z 
urządzeniami podziemnymi 
w rejonie ul. Marszałkow­
skiej.

WŁADZE BAGDADU 
TEZ CUCĄ METRA

Konsorcjum pięciu firm za- 
chodnioniemieckich: Dorsch
(Jonsult, Berliner Verkers 
Consulting, Hamburg Consult, 
Lahmeyer International oraz 
Weidleplan otrzymało irac­
kie zamówienie na opracowa­
nie szczegółowego projektu 
budowy pierwszego etapu me­
tra w Bagdadzie. Linia o dłu­
gości 5.5 km ma przebiegać 

na głębokości 16 m, zaś koszt 
budowy całego odcinka z 7 
stacjami ma wynieść — 2,5 
mld dolarów. Ogólne prace 
konsultingowe nad całym sy­
stemem bagdadzkiej kolei 
podziemnej o długości 32 km 
prowadzi obecnie brytyjska 
firma British Metro Consul- 
tans,

ZASTRZYK TABORI!
W WAŁBRZYSKIM WPK
W br. tabor Wojewódzkiego 

Przedsiębiorstwa Komunika­
cyjnego w Wałbrzychu zasili 
60 nowych autobusów — „ber- 
lietów” ..autosanów” i przegu­
bowych ..ikarusów”- Nadeszło 
już 30 „berlietów” które 
wpłynęły na znaczne uspraw­
nienie komunikacji

METRO W RYDZE
Niedawno rozpoczęto opra­

cowywanie projektu budowy 
metra w stolicy Łotewskiej

SRR — Rydze. Na trasie przy­
szłej miejskiej kolei podziem­
nej przeprowadzono wnikliwe 
badania terenu, ogłoszono też 
konkurs na nazwy stacji oraz 
projekty ich najładniejszego 
wystroju Pierwsza linia met­
ra przetnie miasto z północy 
na południe W przyszłości 
planuje się kolejne trasy, łą­
czące największe dzielnice 
mieszkaniowe z centrum mia­
sta.

NA POCZĄTEK 
400 TROLEJBUSÓW

Indyjskie przedsiębiorstwo 
państwowe „Bharat Heavy 
Electrical Ltd ” przystąpiło do 
produkcji trolejbusów Część 
spośród pierwszych 400 trolej­
busów dostarczonych będzie 
do Srinagaru — stolicy stanu 
Dżammu < Kaszmir gdzie 
wprowadzona zostanie komu­
nikacja trolejbusowa Przewi­
duje się. że do końca obecnego 
dziesięciolecia przedsiębior­
stwo będzie produkować 2 tys. 
tych pojazdów

| KRZYŻÓWKA g^NR »
POZIOMO: 1) Grupa osób, 

występująca w czyimś imieniu. 
7) Podkomorzy. 9) Europejskie 
góry. 10) Silnie rozwinięte ra­
miona. 11) Styl w sztuce. 14) W 
prawie autorskim: zastrzeżone 
prawo wydawnictwa do publi­
kowania jakiegoś dzieła. 15) 
Półwysep Antarktydy. 16) Mal-
piątką z Madagaskaru, 17) Ir­
landzki poeta, nagroda Nobla 
w 1923 r. 18) Miasto w USA w 
stanie Floryda. 19) Włókno otrzy­
mywane z liści banana manil­
skiego. 22) Tomik poezji Włady­
sława Broniewskiego. 24) Nie- 
lot. 25) Jeden z większych za­
kładów produkcyjnych Krako­
wa. 26) Opis własnego życia.

PIONOWO: l) Potrzebna jest 
wiciu budynkom w Krakowie. 
2) Cięgi 3) Dawna stolica Ma­
lawi. 4) Pozorne sklepienie nad 
ziemią. 5) Homo sapiens w tur­
banie. 6) Przeciwnik kobiet. 71 
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Buldożer. 8) Atomowe miasto 
w Japonii. 11) Drzewo lżejsze

norma, rozkaz, Judyta, aguti, 
agama, kawon. Malwa.

od korka — nie wchłania wo­
dy. 12) Rodzaj szlabanu. 13) Pa­
sza dla zwierząt 20) Westerno­
we Rio. 21) Monetka — drobny 
ślimak, jego muszla jest uży­
wana przez ludy pierwotne, ja­
ko moneta obiegowa. 23) Flo­
rencka Wisła 24) Kapłanka z
„Faraona”.

Rozwiązania prosimy nadsy­
łać pod adresem Redakcji.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NR J

POZIOMO: Artur, kufer, U- 
stinow, targi, islam, nirwana, 
stopa, tunel, soman, odczyt, o- 
biekt, aktor, orator, Moczar, 
Troja, Itaka, Kamaz, grządka, 
zguba, walec, Miastko, Alina, 
Niasa.

PIONOWO: autostopowiczka, 
terma, ruina, storno, antaba, 
kwiat, Filon, remilitaryźacja, 
trzewik, Uciecha, start, motto.
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